Nr. 
Je. 196. 


Lwów. 


Niedziela dnia 21 sierpnia. 


w * 

Yahodzi codziennie z wyjątkiem dni 

boświątecznych. 

w; 28 prenumeraty: 
j Na prowincji 
jz przesyłką pocztową 
nie 2 95 Miesięcznie . 1 zł. 
4 i 50, /Kwartalnie . 2 „ 
,Półrocznie 6, 
sali; 


a REST 4 
p slawę do do- Rocznie 
marnie 25 et. 
| ; 3 
pme datuje tylko od 1 i15. 
a er kosztuje 44 centy. 
PROW ta stę miejscowa we Lwowie, dla 
t Artkami, mależy składue w tra- 
Binero, ul Osurnieesiezo 1 2, 


age" zików, ul. Karola Ludwika 
©© przy ul. Ka ala Lndwiku I 5. 


ny 
Pr 


i "Minx d 
T 


polityezny, społeczny i litera elei. 


Roh 188579, 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE: Administracja Przeglądu 
ul. Sykstusa l 45. W WIEDNIU: 
Prenumeratę: Zcitungsbureaa Gold- 
schmiedt (I. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogloszenia: M. Dukes, Schulerstrasse 
1—3. Moritz Stern. Wollzeiłe 22. — 
Alvis Herndl, Schulerstrasse 14. — 
Rudolf Mosse, Seiłerstadte 2. Y 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłata I0 ct. 
od wiersza petliowego za pierwszy 
raz, a 5 et. za Każdy ras następny. 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza. 

Rekopismów Redakcja nle zwraca. 
Adres Redakcji + Administracji: Ulica 

Bykstuska l 45. 


| WR 

SLIK; B 12 73 OE. 

J . 12 po św. Joanny. 
utre Filiberia Op. y 


Przegląd polityczny. 


Całą eu 
p Pólnego nak 


.- 


psjska dyplomacja szykuje się do 
u na ks. Koburskiego. Mocarstwa 
berlińskim traktacie porozumiały 
čo do odpowiedzi na turecki okólnik i 
i bremi w tych dniach złożą Porcie jedno- 
Kohne oświadczenia tej treści, że akcją ks. 
l po ego uważają za nieprawną i sprzeczna 
| Con „t0wiemiami berlińskiego traktatu, Polit. 
tak Y inspirowanej korespondencji z Berlina 
Gazy je o tej przygotowującej się akcji mo- 
nd „leży jak na dłoni, że ks. Ferdy- 
lowo Przedsięwziął podróż do Bułgarji i chwi- 
kien, Zarobił 
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ujęztwą szwarunkewo nie przekroczy granie 


| odmi awet Anglja bezwątpienia nie zajmie 
iej do Eo stanowiska ; a wspominamy tu o 
| g on, lego jeno, że dotąd na kwestją bułgar- 
A Ronja Ł się radykalnie inaczej zapatrywała niż 
| barak: cz fakt złamania prawa przez ks. Ko- 
| li 080 sprowadził zgodę między temi mocar- 
węg; Jstateczne zatem załatwienie bieżącej | 
Prendet wiążęcej w sprawio bułgarskiej nie 
! Wogarat, 1 niepokojących trudności. Ponieważ 
| u WA z rzadką jednomyślnością zapatrują 
b dri ¢ kwestję i zupełnie zgodnie postanowi- 
Barak; ać, przeto teraźniejsza faza sprawy buł- 
fitta €J nie może wywołać europejskiego kon- 
li m BIEŃ. rozdmuchany teraz w Bułgarji, spa- 
drop, Mal palny tylko w niej samaj i 


Wazystko to jest zupełną prawdą, lecz pra- 


oro „podróż* ks. Koburskiego 
ABN okazała się tak znakomitym éred- 
ki o wj na europejską niezgodę, która 
kt śtawałą niebezpieczną, toć rzecz jasna, 
ie bardzo zręczny musiał natehnąć ks. Ko- 
¿u ©? postanowieniem odbycia owej  „po- | 
jtrzymywaliśmy zawsze, że ona tyl- 
il topie przyniesie korzyść — naturalnie 
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Czy ogień, rozdmucha- 
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bryg oayły ście Porcie, że ks. Koburski złamał 
Wiara, è Porta na Mocy tego traktatu jest obo- 
oma Faj strzedz jego całości w Bułgarji. Skoro | 
dia tr BO nie robi, więc sama jest winna łama- 
Wiedziaj at% a ja pociągam ją za to do odpo- 
Wigg Dości, Nie chcecie wojny w Europie; 
SA Je w Azji dam Porcie bodźea: po- 
a vojska w głąb Armenji aż do Erzeru- 
iez. udnie i Trebizondy na zachód“ — tak 
18 zu Rosji cała jej prasa, prasa będąca | 
mówiąć rzędowegu cenzora, a więc ostatecz- 
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dowej „andji zawiązało się nowe braetwo na- 
Mdeon, zedenty, którego hasłem jest „dynamit.“ 
lienników liwerpoolskich zamieszcza 
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(Ciąg dalszy). 
drzekła Walentyna, podnosząc 
~ Ka) a E oai Rai do- 
AE i Æ nakryć, prz tórym 
damy obiad, W cieniu Sol ieta 
A odno, W toj chwili przyjdę, 
pex XN do pokoju, by zamkuąć biurko i 
nel ojciec? okrywkę, a potem zeszła ra dół. 
Aay którymi gy z dh zwróciła się ku mostkowi, 
ją Ycić m staje parowiec, by choć na chwilę 
ax} po m o zkosznym wdziękiem gór. Mimo, 
słyszeć Oscie tak lekko, że ledwo można 
} kroki, mężczyzna wysokiego 
samym krańcu poręczy, 
1 podszedł na jej spo- 
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6ć Da t ae Pani przychodzisz, aby spoj- 
ak nasi artyści zowią „nastrojem“, 
ga owiejj ; podała mu rękę do uścisku. 
re Mt nie młody. Włos siwy i 
siłą ja życie pokrywa niektóre twarze 
imowoj; „POZY pierwszem spojrzeniu nie- 
zadaje sobie człowiek pytanie, co 
Ri — Bwiadczyły o jego wieku. 
3 Rom profilu twarzy, w oczach 
w ustach pełnych wyrazu, tyle 
Link z6 Życia, i niktby nie przy- 
lek ten już szósty liczy krzyżyk. 
„SĘ towarzyszki, a bujne, cie- 
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tajnego agenta policyjnego o machinacjach taj 
nowej partji „dynamitardów.* Nowe to „bractwo* 
jest jeszcze zapamiętalsze, anizeli wszelkie po- 
przednie stowarzyszenia irlandzkie, W „walce 
zemsty,“ którą podjęło, nie uszanuje niczego, ani 
majątku, ani życia. „Bracia* są jednak chytrzej- 
si i przezorniejsi od swoich poprzedników. Znają 
oni doskonale detektywów wszystkich miast—ich 
znają tylko ci polieyjni agencji, którzy mają spe- 
cjalue polecenie śledzenia ich kroków. W Liwer- 
poolu ma istnieć stowurzyszenie tajne złożone 
z 120 członków, rekrutowanych z warstw ręko- 
dzielniczych i ludzi, którzy nic prawie nie robią, 
a żyją tylko z pieniędzy przysełauych im z No- 
wego Jorku. Nie wierzą oni ani w Parnella, sni 
w Gladstona i chcą w drodze gwałtownej rewo- 
lucji stworzyć republikę irlandzką. 


Dzień 15 sierpnia „dzień Napeleona*, 
święcony dawniej we Francji powszechnie jako 
święto narodowe, dopóki nie wyrugował go 14 
lipca, dał w tym roku bonapartystom w Paryżu 
sposobność do dwóch manifestacyj bankietowych. 
Stronnictwo bonapartystowskie dzieli się jak 
wiadomo na dwa obozy ; jeden uznaje, że w in- 
tereaie stronnictwa leży unja z innemi stronnie- 


twami konserwatywnymi i dla tego idzie z niemi j 


ręka w rękę, drugi obóz składa się z bonapar- 
tystów czystej krwi, nio wiążących się z Żadnem 
innem stronnictwem monarchicznem. Pierwszy 


Paryżem. Tutaj miał przewodniczyć Clément de 
Royer, pełnomocnik księcia Wiktora Napoleona, 
mieszkającego w Brukseli, nie przybył jednak na 
zgromadzenie, ale przysłał list, który prezydent 
zebrania odczytał, 

List ten jest rodzajem manifestu do wszyst- 
kich partyj bonapartystowskich i ma znaczenie 
politycznego dokumentu. 

Opiewa on tak: 

Bruksela 15 sierpnia. 

Kochany prezydencie! Wzruszony głęboko 
dobrowolnemi objawami oddania się i wierności 
ze strony komitetów, działających w departamen- 
tach Sekwany, postanowił Jego Wysokość książę 
Wiktor Napoleon jadnomyślnym ich żyezeniom 
uczynić zadość. Od tej chwili pragnie on być 
jedynym szefem wszystkich imperjalistycznych 
konutetów we Francji. Cd dzisiaj będą one zo- 
stawały pod jego wyłącznie kieruwkiem. Polecił 
mi on prosić Pana, ażebyś zakomunikował to ofi- 
cjalnie na bankiecie, któremu przewodniczyć bę- 
dziesz. Z rozkazu księcia muszę zostawać w usta- 
wiecznej styczności z komitetami paryskiemi i de- 
partamentowemi. Pod jego osobistem kierowni- 
ctwem zjednoczeni ukończymy dzieło skoncen- 
trowania sił naszych, tak potrzebne dla skute- 
cznej akcji politycznej, która ma nam przywrócić 
cesarstwo. 

Racz przyjąć itd. 

Za księcia Wiktora Napoleona 
i z jego rozkazu 
Clement Royer. 

List ten odczytano również na zgromadze- 
niu w La Villette i na obu zebraniach przyjęto 
go z zadowolnieniem do wiadomości. 

Unioniści w Saint Mandé uchwalili nadto 
adres wiernopoddańczy do młodego pretendenta: 

„Zgromadzeni na bankiecie w Saint Mandé 
stronniey cesarstwa (imperjaliści) składają Jego 
ces. Wysokości księciu Wiktorowi Napoleonowi 
w głębokiej wdzięczności za jego postanowienie 
wyrazy podzięki i niezmiennej wierności. 

Powszechną zwróciło uwagę, że Autorićć 
dziennik rojalistowski, którego redaktorem jest 
Paweł Cassagnac, zamieścił tylko krótką wamian- 
kę o obu bankietach a o piśmie Wiktora Na- 
poleona nie wspomniał ani słówkiem. 


ówdzie, jak gdyby dla ozdoby, tuliła się do nich 
chmurka mała, a u ich podnóża nad jeziorem, 
słała się warstwa mgły przeźroczej. W stronie 
zachodniej łańcuch gór był jeszcze okryty chmu- 
rami i tylko gdzieniegdzie sterczała ku niebu 0- 
słonięta wyżyna. 

— Ileż to ponęty ma w sobie tajemnica! — 
rzekła Walentyna. — Gdy patrrę na tę mgłę 
poranną i czekam, pokąd z tego morza nie wy- 
płyną gdzieś w góry, doznają zupełnie tego sa- 
mego wrażenia, jak niegdyś bywało dzieckiem, 
kiedy stałam przed zamkniętemi drzwiami, po za 
któremi miały się ukazać jasełka. Całe nasze 
życie stoimy przed jakąś zasłoną, po za którą 
czeka nas upragnione spełnienie życzeń. 

— O tak! Życie ludzkie podobne bardzo do 
tego widoku. Tu trochę światła, tam trochę; 
czasami wyżyny zupełnie zakryte, to znowu wra- 
ca chwila pełna rozkoszy. Opada-li mgła na 
ziemię — to dobrze! Wznosi się ku górze — to 
zniżają niebo i wyżyny na zawsze. 

— A jednak niebo i ziemia pozostają, jak by- 
ły — rzekła Walentyna spokojnie. — Kto ma 
prawo żądać dni wyłącznie słonecznych ? Czyż 
lubo słoń e n'e świeci. nie rośnie i nie dojrze- 
wa zasiew dobrej woli? Dzieckiom pragniemy 
świeczek i choinki, zbieramy muszle i kwiatki. 
Pózniej zachcięewa nam się gwiazdki z nieba i 
gi zbieramy cierpienia; w końeu patrzymy spo- 
kojnie w około i zbieramy... ludzi. 

— Ha, na to potrzeba spokoju, niemal chłodu, 
a pani jesteś jeszcze młodą. 

— Młodą? Ja? Zresztą to, eo pan nazywa 
spokojem 1 chłodem ducha, jest owocem do- 
świadczenia, a tego nie mierzyć przecie liczbą 
lat. Raz wcześniej, drugi raz później, Staje się 
na tej granicy. Sądzę, że komu choć raz życie 
spojrzało w oczy, ten musi być sprawiedliwym 
dla drugich. 

— Pani mówi to z doświadczenia ? 

— Tak — odrzekła, a po jej licu przebiegł 
wyraz surowej zadumy. Wzrokiem przyjaźni 
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Korespondencje. 


Wiedeń 18 sierpnia. 

(C) Na sianowisko zajęte przez ks. Ferdy- 
nanda odpowiedziały mocarstwa pośrednio w 
dziennikach inspirowanych, Rosja zaś bezpośre- 
dnio notą protestującą, a pośrednio w dzienniku 
p. Giersa Journal de St. Petersbourg. Dziennik 
ten zwraca się wprost prreciw onemu odróżnie- 
nin osoby księcia od aktu wyboru przez sobra- 
nje i powiada, że od chwili, gdy książę uległ 
namowom rewelucjonistów | uzurpatorów buł- 
garskich, odtąd już i osoba jego stała się nie- 
możliwą i odpowiedzialną. Kosja spodziewa się, 
że wszystkie mocarstwa podzielają jej zapatry - 
wania, że nie ona jsdna tylko będzie bronić 
traktatu berlińskiego. W Wiedniu dzienniki pół- 
urzędowe robią się zaraz echem tych elukubra- 
cyj rosyjskich. Fremdenblatt « Presse znowu w 
sposób stanowczy, surowy potępiają całą akcję 
księcia. „Ignoruje on mocarstwa, trakiaty, przez 
to sprawom Bułgarji i swoim szkodzi, tron jego 
nie ma pod soba podstawy i książę ma bardzo 
złych doradzców ; naruszając traktaty dają broń 
w rękę nisprzyjaciołom. Akcja księcia jest opła- 
kang; autonomja Bułaarji to co innego, niż gło- 


szona emfatycznie niepodległość. Bułgarja bę- 


dzia izolowaną politycznie, finansowo, ledwo 
kilka tygodni wytrzyma itp, Wszystko to pię- 
knie brzmi, lojalnie, prawnie — ale to wszystko 
nieprawda. Czyliż traktat berliński istnieje? Na 
papierze, lecz nie w rzeczywistości — a nie kto 
inny tylko Rosja go naruszyła, potargała od da- 
wne. Według traktatu ma mieć księztwo Buł- 
garji tylko milicją, a Ramelja tylko żan- 
darmerją i lokalna milicją, której oficerów mia- 
nuje sułtan, Tymczasem obie Bułgarje posiadają 
od wielu lat regularne, doskonałe wojsko, które 
powstało za pomocą Rosji Ani Bułgarja, ani 
Czarnogóra, ani Serbja nie uiściły wcale grosza 
na rzecz długów państwowych tureckich. Bulga- 
rja grosza trybutu nie zapłaciła — a traktat 
postanowił te wypłaty. Twierdze bułgarskie mia- 
ły być w ciągu jednego roku przez Bułgarję 
zburzone, a stoją sobie jak dawniej. Na Dunaju 
nie ma być okrętów wojennych, a Rosja poda- 
rowała była Bułgarji całą fłotylę. W Bałkanach 
miały stanąć twierdze z turecka załoga ; Rosja 
nie dopuściła do tego. Batum miało być wolnym 
portem handlowym, Rosja zrobiła tam swój wo- 
jenny pert. Traktat berliński podarty jest na 
strzępy. Teraz dzieje mię coś, czego Rosja nie- 
chce, więc naraz broni ona traktato, a inne pat- 
stwa wtórują. Toż to komedja. Bodaj, czy nie 
mają racji te pisma, które dochodzą do wniosku, 
że protesta mocarstw pozostaną bez egzekucji, pu- 
stym dźwiękiem, grzmoiami teatralnemi. Byle 
tylko nie udało się Rosji znowu w samej Buł- 
garji zamachów urządzić. 


Berlin 18 sierpnia. 
(Projekt stowarzyszenia się właścicieli gorzelń.) 

(:) Właściciele gorzelń agitują założenie 
jednego na całe Niemcy stowarzyszenia gerzel- 
ników. Okowita, tak samo, jak zboże i prawie 
wszystkie inne płody przeź ziemian naszych 
produkowane, była i jest bezwarunkowo zależną 
od dobrej woli czy kaprysów giełdy, na której 
sztucznie i dowolnie spadają lub podwyższają 
eię ceny. Beczka okowity kosztuje raz 60—70 m., 
drugi raz zaledwie 30- 25 m., stósownie do za- 
chcianak i widzimisię spekulacji giełdowej. 

Dowolną tę igrnszkę ułatwiła jeszcze w o- 
statnich czasach nadzwyczajna nadprodukcja spi- 
rytusu, spowodowana wysokiemi cenami i znacz- 
nemi zyskami, jakie ta gałęź przymysłu rolni- 
czego przyniosła. - 

Towarzystwo fabrykantów okowity ma po- 
dwójną dążność — raz: Usunąć w sprzedaży 
okowity (w kraju konsumowanej) pośrednictwo 
wielkich handlarzy i exporterów ; powtóre: ogra- 
niczyć produkcją wielkich gorzelń, zwłaszcza 
wyrabiajacych okowitę z kartofli, 


waszym losem wieczna młodość. Wy po majecie 
świat inaczej niż wszyscy. Ja nie mam prawa 
powiedzieć, iż zazdroszczę panu, nie mam bo- 
wiem w sobie nie, na podstawie czego mogła- 
bym sięgać do wyżyn, na których pan stoi ; je- 
dnak utwory pana mam siłę odczuć i wdzięczną 
jestem prawdziwie za to, że mnie pan wwiodłeś 
w świat nowy, w którym bez przewodnika obyć 
się naprawdę trudno. 

Artysta spojrzał na Walentynę z dziwnym 
wyrazem twarzy. 

— Jam pani daleko więcej dłużny za jej chęć 
wcielenia się myślą w ów świat, Nikt z ludzi 
nie ma powodu być zazdrosnym względem dru- 
giego, zwłaszeza jeśli ów drugi jest artystą. 
żuć w sobie siłę, a jednak apadać we wła- 
snoj słabości, gonić za obrazem piękna, który 
wciąż uchodzi przed nami..., Zaprawdę, los 
to, który w każdej chwili niszczy wszelki urok 
życia. 

— A jednak nikt z wybranych nie zechce te- 
go losu zamienić na inny — odrzekła Walenty- 
na, wracając na brzeg. 

— Pani odchodzi już? 

— Ojciec czeka mnie z kawą. 

— Pani więc jeszcze bez Śniadania ? Przecie 
przed godziną już widziałem panią na bal- 
konie. ] 

— Ojciec niechętnie jada samotny. Czy nie 
zechcesz mi pan towarzyszyć ? 

Gdy oboje wessli na taras, z po za domu 
ukazał się generał wsparty na ramieniu służą- 
cego. Szed? z trudnością, bo chociaż rana w no- 
dze, którą otrzymał w pierwszej potyczce tego 
roku, była już zgojoną, pozostało jednak osła- 


Aa bez pomocy mógł ujść zaledwie 


Z wielka troskliwością wspierał służ t 
y a ący tẹ 
krępą, dość ciężką postać. 
i Ojciec 


oni wprawdzie natencz 


spojrzała ku niemu. — Pan jesteś artystą, a 


i córka w jeduej niemal chwili | nie straciła. 
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Zachód 


Te dwie dodatnie strony projektowanego 

Towarzystwa przemawiają wielce na jego ko- 
rzyść. 
, Z przemysłem gorzelniczym połączone są 
interesa wielu dziesiątków tysięcy ludzi tak przy 
gorzelniach, jak i przy hodowli kartofli — dla 
tego dobro właścicieli gorzelń również i tych 
ostatnich pracowników dotyczy. Jeśli fabry- 
kanci okowity przez założenie Towarzystwa zdo- 
łają się wyzwolić z pod zalezności od giełdy, jeśli 
materjalnie od niej zawiśli nie będą, jeśli będą 
mogli sami normować odpowiedni zysk dla swego 
wyrobu, wtedy też zabezpieczony będzie los tylu 
a tylu dziesiątków tysięcy ludzi około tego prze- 
mysłu zajętych. 

Jeśli to Towarzystwo zachowa miarę w na- 
znaczeniu ceny, jeśli wpływać będzie na zmniej- 
szenie produkcji, przyczyni się także do zmniej- 
szenia konsumpcji, która leży tak w interesie 
jednostek, jak i całego społeczeBstwa. 

drugiej strony istnieje obawa, aby To- 
warzystwo fabrykantów okowity nie stało się 
stopniem, prowadzącym do monopolu państwo- 
wego. 

Towarzystwo łączy się z konsorcjum ban- 
kowem, dającem odpowiedni kapitał; w skład kon- 
sorcjum wchodzą: Szlązkie Stowarzyszenie ban- 
kowe, Wrocławski bank dyskontowy, Bank darm- 
sztadzki i wreszcie (co najgłówniejsza) Królew- 
ski bank handlu morskiego. Dotychczas już 
fundusz akcyjny wynosi podobno 30 miljonów 
marek, przeznaczonych na wykupienie fabryken- 
tów-rolników z rąk kupców spirytusu. 

Jeśli interes się powiedzie, łatwo może się 
państwo pokusić na przyjęcie na siebie obowiąz- 
ków onego konsorcjum bankowego, coby natural- 
nie doprowadziło do monopolu rządowego. Wąt- 
pić można, czyby w danym razie parlament 
w dzisiejszym składzie był dostateczną zaporą 
przeciw przeprowadzeniu idei monopolu. Wiele 
do myślenia daje fakt, że nad urzeczywistnie- 
niem projektu bardzo go.liwie się krzątają lu- 
dzie stojący na posłngach rządu z dobrej i nie- 
przymuszonej woli. D"ję tu głos konserwatywne- 
mu organowi wielkich właścicieli ziemi. Reżchs- 
bote pisze : 

„Plan cały, który ostatecznie ma zmonopo- 
lizowanie sprzedaży okowity na celu, powstał 
w nadziei, że przez to się osiągnie możliwie naj- 
lepszą konstelację ceny dla producentów ; chcia- 
noby się przytem zarazem pozbyć zawisłości od 
giełdy spirytusowej. Sprawa ma wejść w życie, 
jeśli ośm dziesiątych producentów w niej weźżrnie 
udział. Zachodzi jednak pytanie, czy to w ogóle 
nastąpi, gdyż nasamprzód odmówią prawdopo- 
dobnie współudziału gorzelnie fabryczne, pozo- 
stające w największej części w ręku kupców spi- 
rytusowych, a i między właścicielami gorzelń rol- 
niczych znajdzie się prawdopodobnie znaczna 
część niedowiarków. Jeśli do 29 sierpnia nie 
znajdzie się odpowiednia liczba gorzelników chcą- 
cych się stowarzyszyć, to cała sprawa sama przez 
się upada. Jeśliby jednakowoż do tego czasu 
przyjść miała do skutku, natenczas ukonstytuuje 
się Stowarzyszenie akcyjne pod przewodnictwem 
„Banku niemieckiego" z kapitałem 30 miljonów 
marek w akcjach po 1000 marek. Stowarzysze- 
nie to przyjmie na siebie handel okowitą krajo- 
wy i zagraniczny, a gorzelnie członków Towa- 
rzystwa zawrą z niem umowę na 3 lata. Kto 
akcje wykupi, ten będzie Stowarzyszenia panem. 
Mogą to być właściciele gorzelń, ale też i inni 
ludzie, a hurtowniey spirytusowi prawdopodobnie 
dołożą wszelkiego starania, by zakupić jak naj- 
więcej akcyj i tym sposobem przyjść może do 
monopolu hurtowników, a: 

„Przyznać trzeba, że zawsze lękamy się, 12 
wyjdzie to na szkodę rolników, jeśli się handlo- 
wo łączą z giełdą. Rolnicy zwykle przy tem po- 
noszą wielkie straty... Jeśli po 3 latach Stowa- 
rzyszenie akcyjne wszelki inny handel okowitą 
zamorzy i zmonopolizuje, natenczas będzie go- 
rzelników miało najzupełniej w ręku. Mogliby 
us odmówić dalszej sprze- 


— Jakże ojciec spał + — spytała Walentyna, 
podając mu rękę. 

Zgryźliwy wyraz twarzy jenerała powiększył 
się jeszcze. 

— Ja nigdy dobrze nie sypiam, mogłabyś 
przecie o tem wiedzieć... Dobry dzień, panie 
Bernard. Pan wracasz jak widzę z przechadz i 
wśród mgły i rosy... nie prawdaż? Jakto niektó- 
rym ludziom nic nie szkodzi! Nov, ale to nie 
potrwa już długo. 

Wzrokiem zazdrości spojrzał jenerał na 
Bernarda, i siadając z westchnieniem na krze- 
śle, mówił pół-głosem : i 

— Hm... nie dziw, gdy kto ma taki apetyt, 
jak pan... 

— Proszę ojca — rzekła wesoło Walentyna, 
nalewając kawę — przecież w tym względzie i 
ojciec nie może się skarżyć. 

— Tak sądzisz? Ja wprawdzie nie żyję samą 
sałatą z niezapominajek, „jak ty, ale od czasu, 
gdy muszę pełzać, jak ślimak, to mi już nic a 
nic nie idzie na zdrowie. — Ach, nędzne moje 
życie ! 

— I to się zmieni, panie generale — pocieszał 
Bernard, siadając do stołu i zapalając cygaro — 
Od czasu przyjazdu paua widzę doskonałe, ile sił 
panu przybyło. Powietrze wiejskie i kąpiele wy- 
warty swój wpływ zbawienny. Trochę cierpli- 
wości, a będziesz pan znowu zdrów, jak da- 
wniej. 

— Dobrze to panu mówić. Ja wiem to tylko, 
Że już nigdy w życiu nie dosiędę konia więcej. 
Nędzny vawalid, do niczego nie zdolny, ot, po- 
trafię się tylko włóczyć z kąta w kat, byle jakoś 
dzień przebiedować. Jak zrana naciągnę buty, to 
już po całej robocie. Ha, lepiej byłoby śmierć 
ponieść, jak na żołnierza przystało, niż... 

— Ależ ojcze! — przerwała łagodnie Walen- 
tyna. 
js No, dobrze. dobrze |! niebyś przecie na tem 
Nie wiele mamy :z siebie przyje- 


doszli do stołu, na którym stał przybór do kawy. | mności, 
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daży Stowarzyszeniu, w każdym jednak razie bę 
dą warunki jego korzystniejsze niż warunki 3000 
gorzelników, z których wielu będzie miało u Sto- 
warzyszenia zaliczki. Tym sposobem położenie 
gorzelników bardzo się pogorszy, — jeśli pań- 
stwo wówczas nie zaprowadzi monopolu, dla któ- 
rego teren Stowarzyszenie ma przygotować.“ 

To jest jedna poważna objekcja, a jest jeszcze 
antycypowany zarzut, że Towarzystwo, wzmogł- 
szy się na siłach, pocznie terroryzować konsu- 
mentów, stanowiąc w interesie własnym za wy- 
sokie ceny na sprzedaż detaliczną. Ależ Towa- 
rzystwo nie będzie potrzebowało się uciekać do 
takich środków, dla niego samego niebezpie- 
cznych; zyski, jakie mieć będzie z wykluczenia 
pośrednictwa innych osób w handlu okowity i 
z rektyfikacji spirytusu, które także w pośredni 
zakres jego działania wchodzi, wystarczą na za- 
pewnienie mu znacznych korzyści, 'bez obciąża- 
nia konsumentów. 

Te względy skłaniają poważnych i patrjo- 
tycznych rolników do zajęcia w obec projektu 
stanowiska życzliwego. które w dalszym ciągu 
zależeć będzie od zasadniczych norm, jakiemi 
Towarzystwo działanie swoje określi. 


Petersburg 16 sierpnia. 

(œ) Że szczerem zadowołnieniem biorę pió- 
ro do ręki, bo mam ważną nowinę, w której po- 
daniu do wiadomości publicznej prawdopodobnie 
nikt mnie nie ubiegł. Idzie o Afganistan. Pa- 
miętacie zapewne, że na długo przed zawarciem 
i publikowaniem anglo-rozyjskiej ugody donio- 
słem wam jak się ta sprawa skończy. Moje do- 
niesienie sprawdziło się co do joty, a przypomi- 
nam to jedynie dla zarekomendowania przed wa- 
mi źródła moich informacyj. j 

Zapewne zwróciliście na to uwagę. że treść 
ugody anmglo-rosyjskiej podana była londyńskie- 
mu parlamentowi w formie bardzo ogólnikowej, 
niejasnej. Ipaczej też być nie mogło, bo w akcie 
ugody dużo się mówi o tem. co będzie. 

Cóż będzie? — i kiedy? ] j 

Panowanie Abdurrachmana niedługie. Albo 
umrze ten człowiek zniszczony rozkoszami hare- 
mowemi, albo wygoni go z kraju wciąż umie- 
jętnie z zewnątrz podsycana rewolurja. Jeśli ani 
to, ani tamto nie stanie się w samą porę, toć 
wówczas może się znajdą drugie historyczne 
nożyce... 

Rzekłem : w samą porę. Potrzebuje to ko- 
mentarza. Teraz straszliwe panują upały w całej 
środkowej Azji, posucha tam taka, że źródła po- 
wysychały ; ruch wojsk jest niemożliwy, a nadto 
epidemieznie panuje egipskie zapalonie oczu. Nie 
można tedy pro vadzić żadnych przj gotowawczych 
robót do akeji wspólnie przez Rosję ułożonej 
z Anglją. 

Ale ta akcja za kilka miesięcy, może naj- 
dalej na wiosnę, rozpocznie się niezawodnie. 
Afganistan będzie wykreślony z rzędu państw; 
nim się Anglja z Rosją podzieli. Główne punkta 
linji demarkacyjnej są określone w ugodzie. Kan- 
dahar — Kabul — węzeł gór Badachszańskich — 
oto granica, a zatem w kierunku z północnego 
wschodu na południowy zachód. Proszę spojrzeć 
na mapę. Obaczycie, że Rosja dość długim kli- 
nem wciśnie się między Swą przyszłą sąsiadkę 
Anglję indyjską a Persją. W tem właśnie leży 
zaród przyszłych walk anglo-rosyjskich na tehe- 
rańskim dworze. Persja stanie się dla Anglii 
nader ważnym państwem jako korzystny sojusznik 
wtedy, gdy ją do stanowczej rozprawy z Rosją 
konieczność przymusi. Arcyprzezorna dyplomacja 
tutejsza dobrze to rozumie i zawczasu stara się 
zupełnie ospuć swą pajęczyną państwo Lwa i 
Słońca. I otóż dla tego sprawą odwlekaną długo, 
idącą jak z kamienia pomimo wielkich usiłowań 
konsorcjum  kapiialistycznego, odrazu teraz za- 
łatwiono: koleje perskie będą się budowały. a 
złączone z kolejami rosyjskimi na Kaukazie i 
w Kraju Zakaspijskim w jednę komunikacyjną 
całość, dadzą rosyjskim wpływom na Persją eko- 
nomiczną podstawę. 


Z: 


Usta Walentyny drgnęły kurczowo ale za: 
ła. 

Bernarda oko przebiegło po jejtwarzy. Wi- 
dać było, iż zapanowała nad soba, łza tylko dro- 
bna świeciła na spuszczonej powiece oka. ~ 

Na tarasie poczynał się ruch coraz większy. 
Tu i owdzie zasiadali do śniadania zleniwieli go- 
ście hotelowi ; ukazywały się świeżo umyte, pro- 
mieniejące buziaki dzieciaków biegnących w pad- 
skokach do zawieszonej na drzewie huśtawki. — 
Wąsaci i niewąsaci artyści z cały przyborem 
swego rzemiosła, śpieszyli ku wybranym stano- 
wiskom. Jedni ze rztalugami na plecach dążyli 
zwolna. podobni do ślimaków wlokacych swoję 
skorupę; inni z tornistrem na ramieniu, niby 
wędrowni żacy, dążyli do łódek. aby się udać na 
brzeg przeciwny. Tu i owdzie po brzegu, wśród 
zielonych krzewów widniał rozpięty parasol, niby 
olbrzymi grzyb, pod którym grzebał się jakis 
człowieczek, 

Był to poranek pełen rozkoszy dla dzieci i 
artystów. Słońce rozpalało się coraz bardziej i 
bardziej, a jezioro i sklepienie niebios patrzały 
ku sobie okiem błękitoem niezmierzonej głębi. 
Po jeziorze to przesuwało się czółno, przepałuio- 
ne ostatkiem zbiorów siana, to niby jaskółka 
szybka śmigał mały żaglowiec, pędzony wiatrem 
ze wschodu. 4 

Dwojo młodych dziewcząt w lekkich su- 
kienkach wybiegło z domu i przebiegło tuż obok 
stołu generała Wittsteina. Kłaniając się E 
piękniejsza z nich, wieczuie śmiejąca SIĘ H gb A, 
skinęła okiem na Bernarda i jeszcze zda: 
cając się ku niemu, pokazała mu kawałek butki 


milk 


i z i trzasnął glowa 
którą niosła w ręku. Bernard potrząsnął głową 
z uśniack A) wskazując na album, wyglądające 


bocznej kieszeni. a iih. 
H pan masz odwagę sprzeciwiać się życze- 
niu pięknej Tereni? — spytała żartobliwie Wa- 


lga. (C. 4. n.) 
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Rzuciwszy okiem na ten list, pewnie my- 
śleliście, że w nim mowa o Bułgarji i ks. Ko- 
burskim. Lecz cóż wam powiedzić mogę. Jowrnal 
de St. Pétersbourg jest tak szezery, tak wyraźnie 
mówi, że nie dodać, nie ująć. Rosjanie mówią: 

„Koburg paszoł w Battenbergi“, to 
znaczy, przedzierzgnął się w Battenberga. Może 
on nawet parę lat posiedzieć w Sofji, ale koniec 
końeów wyleci — albo wyrzucony przez agen- 
tów rosyjskich tak, jak ks. Aleksander, w bie- 
liźnie i pantoflach, albo przez agentów Europy. 

Po co on tam pojechał? — zrozumieć nie 
mogą. Zeby był Polakiem, tobym powiedział, że 

pewnie, zamiast rozumowań, zawołał: „Anuż! 
fako to będzie !“ Ale przecie jest Niemcem. Dla 

uropy dobrze, że on pojechał, dobrze też i dla 
Bułgarji. Lecz co go Europa i Bułgarja obcho- 
dzą? Sobie źle zrobił. Będzie bohaterem ko- 
mieznego, choć smutnego zarazem epizodu. 

Niech go Bóg ma w opiece, bo energicznie, 
śmiało, otwarcie poczyna i dla dobrej sprawy 
pracuje, bo dla tego jednego, co już tylko Buł- 
garji zostało, a co ona łatwo utracić może: dla 
jej swobody. Wielkiem państwem, spadkobierczy- 
nią europejskiej Turcji już jej nie być — niech- 
że przynajmniej utrzyma to, co ma jeszcze 
choćby to kosztowało kompromitacji dwudziestu 
Battenbergów i Koburgów. Pogodzić się z Rosją 
już jej nie można; mogłaby tylko poddać się, a 
tego chyba nie zechce. 

Nie wiem, kiedy ten list otrzymacie; jeśli 
dnia 21, to właśnie wtedy, gdy car z rodziną 
siądzie na statek i popłynie do Kopenhagi, gdzie 
podobno miesiąc zabawi. 


Akademicki plebiscyt. 


(Dokończenie). 

„Joanna d'Are jest postacią jedyną w na- 
Bzej historji. S-ta Klotylda umiera w bolesnem, 
sławnem wdowieństwie przy grobowcu św. Mar- 
cina. N-ta Genowefa kończy swoję długą karje- 
rę wśród błogosławieństw ludu; Joanna posłu- 
szna głosowi jej Świętych, porzuca swoję wieś, 
podnosi upadłe serca, pociesza strapione króle- 
stwo Francji, wypędza najeźdźcę. Wśród okla- 
sków wojska, całego ludu, dochodzi do szczytu 
ludzkiej sławy. — Śmierć powiększa jej aureoię 
wielkeścią cierpień i niedoli. Zdradzona, opu- 
szczona, ginie na stosie wśród krzyku nienawi- 
ści tych, których zwyciężyła. Popioły jej rzucono 
na wiatr: nie miało po niej nie pozostać tylko— 
lud ocalony i niewygasła pamięć.* 

Ks. D'Audijfret Pasquier. 

„„Ona dziewico niebios | Jak możesz pogo- 
dzić słodycz oczu twoich z tym mieczem gro- 
inym ?—Bpojrzenie moje obejmuje miłośnie oj- 
czyzaę, a miecz gniewny wraca jej wolność. * 
Te wiersze napisała panna Gournay, córka przy- 


brana Montaigne'a.* 
Ks. de Broglie. 


„Joanna d'Are jest świętą Francji, świętą 
przez wiarę i haroizm, przez poświęceniu i czy- 
stość. Była ona duszą. ojczyzny, a jest poezją hi- 


storji.* 
De Mazade. 
„Sądzę, że we Francji myślą wszyscy to co 
ja o Joannie. Podziwiam ją, żal mi jej, wyczeku- 


drugie 

4 >, A. Dumas. 
„Szkoła nowoczesna przypisuje ideę ojczy- 
zny niedawnym czasom. Ozyliż można utrzymy- 
wać, że ona już nie istniała od wielu lat przed 
30 maja 1431 r. — w którym dniu Joanna u- 
marta dla tej idei? Głosy, które słyszała jeszcze 
na stosie, cóż to jest, jeżeli nie najsilniej wzru- 
szający, autentyczny wyraz sumienia Francji?“ 

Mieczowe żniwo. 
„Nad Loarą — opowiadają — pewnego dnia 
przybyła do jednej wsi Dziewica na rumaku i 
rzecze do mieszkańców : „uzbrójcie się i chodź- 

cie [* — Wójt otoczony stareami odrzekł jej: 
„Biedniż my; Anglicy pozabijali nam najdziel- 
niejszych. Wczoraj tu byli. Koń Talbota poczer- 
wieniał od krwi naszych synów. Myśmy tylko 
zostali, starcy, sieroty i wdowy, a nasz «mentarz 
zapełnił się nowemi krzyżami.* — „Więc chodź- 
cie starcy i dzieci!“ — Wójt podniósł vczy łza- 
mi zalane: aa rt zabrał nam wszelką 
broń, kosy i sierpy, łuki i strzały ; poszlibyśmy 
radzi za tobą, o dobra Joanno, lecz nie mamy 
już nawet noża.* — Dziewica złożyła ręce, po- 
modliła sią i rzekła : „Powiedziałeś, że wasz 
cmentarz pełen krzyżów ? Chodźmy więc na 
cmentarz.“ — I ruszyła na pole umarłych, a za 
niş tłum ; niejednemu już wyrzuty rumieńcem na 
twarz się dobyły, Ś-ty Michał wysłuchał modli- 
twy dziewicy. (Gdy oto przybyli, krzyże złożona 
z dwóch drzew nagle cudem zamieniły się na 
miecze. Błońce odbijało się w gładkim żelazie; 
każdy grób z wyroku nieba podawał broń i wzy- 
wał do pomsty. A Joanna do chrześcjan, którzy 
padli na kolana, rzekła po prostu: „Uzbrójcie 
się i chodźcie; Bóg za moją sprawą zakończy 
wasio cierpienia i wielkie strapienie królestwa 


Francji. * 
Fr. Coppée. 


+ 


Z kraju Phaeków. 


(Dokończenie). 


Całkiem to samo było z Homerem, którego 
wzięliśmy na próbę. Mogłem dowolnie kartkować 
Iliadę, otworzyć na któremkolwiek miejscu, aże- 
by natychmiast otrzymać hurtowne tłumaczenie 
na neogreckie. Pytania dyrektora z dziedziny 
mytologji. o djalekcie homerowskim, tudzież 0 
pokrewieństwie Z łacińskim i włoskim językiem 
(tan drugi jest na Korfu obowiązkowym przed- 
miotem nauki) wywoływały zawsze taki sam fa- 
jerwerk trafnych odpowiedzi. 

Bawiłem się doskonale: ala i ja miałem 
posłużyć tym małym djubełkom do zabawy. Dy- 
rektor, pedagog wykształcony po części w Niem- 
czech, dobrze obznajomiony z metodą niemiecką, 
prosił mnie, ażebym dał uczniom niejakie wyo- 
brażenie o tak zwanej „starogreckiej wymowie*, 
jaką w naszych gimnazjach uważają za prawdzi- 
wą. Mogłem się spodziewać co najwięcej lekkiej 
kompromitacji — i na to byłem przygotowany — 
ale nawet nie wyobrażałem sobie, że może mnie 
spotkać tak niepohamowany wybuch szalonej 
wesołości. Malcy nie wiedzieli z początku jaką 
mają zrobić minę do moich pierwszych wierszy 
z Iljady, odczytanych tak jak u nas uczą. Potem 
jednak nastąpiła burza śmiechu, tupanie nogami 
z radości, takie chichi i chacha, że mimowoli 
razem r dyrektorem wzięliśmy udział w powsze- 
chnej wesołości. Już dawno byłem zdania, że 
wymowa grecka w gimnazjach naszych jest 
z gruntu fałszywym, oddawna zakorzenionym 
szlendrjanem pedagogicznym, a ta korfiocka ter- 


| 


My OZI A JUYTAŁY ZG WR. 


Jeden akademik ociemiały nie mógł nie 
napisać ; poeta Leconte de Lisle, napisał kilka 
wierszy po pamfleciarsku, których powtarzać nie 
warto. Jeden John Lemoinne, publicysta, odmó- 
wił udziału. Z jednego jego rękopismu zbierącz 
przytoczył słowa: „Niechaj umarli mówią”, 


Sprawy krajowe. 


Wydział krajowy naznaczył pierwsze posie- 
dzenie komisji pozasejmowej dla reform 
gminnej na dzień 12 października 1887. Do 
komisji tej powołał Wydział krajowy członków 
komitetu ściślejszego, przygotowującego materja- 
ły do reformy gminnej, wedle składu z ostatniej 
sesji sejmowej, a nadto z kół ruskich czterech 
członków, z pomiędzy których jeden zasiada 
w Wy lziale krajowym, trzej inni zaś w Radach 
powiatowych w Kołomyi, Staremmieście i Tar- 
nopolu, przyczem jeden z nich jest obecuie pre- 
zesem, drugi zaś wiceprezesem Rad powiato- 
wych. 

Ww ogólnym składzie przedstawia się tedy 
komisja pozasejmowa dla reformy gminnej jak na- 
stępuje : 

I. Członkowie komitetu ściślejszego, przy- 
gotowującego maierjały : 

Dr. Stanisław hr. Badeni, prezes Rady po- 
wiatowej w Kamionce Strumiłowej ; Kazimierz 
hr. Badeni, c. k. radzea dworu; Alfons Czajkow- 
ski, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa; 
dr. Filip Fruchtmann, poseł na Sejm krajowy i 
burmistrz w Stryju; Cezary Haller, b. członek 
Wydziału krajowego; dr. Józef Kleczyński, pro- 
fesor statystyki i administracji w Uniwersytecie 
Jagiellońskim; Kazimierz Laskowski, ck, starosta; 
Józef Michalczewski, radzea Wydziału krajowego; 
Edmuad Mochnacki, prezydent miasta Lwowa i 
radzea Wydziału krajowego; dr. Tadeusz Pilat, 
profesor administracji w Uniwersytecie iwowskim, 
szef krajowego biura statystycznego i poseł na 
Sejm krajowy; dr. Gustaw Romer, prezes Rad 


powiatowej nowosądeckiej i poseł na Sejm kra- | | drobnione, 


PRZEGLĄD z dnia 21 sierpnia 1887. 


nie łączą go żadne materjalne interesa. Wów- 
czas staje się on nie tylko doradzcą w prywa- 
tnych sprawach włościan, ale nawet w spra- 
wach obehodzących całą gminę. i jeżeli rozumie 
interes narodowy i chce dla dobra kraju praco- 
wać, to przy cierpliwości i umiarkowaniu wielo 
dobrego zdziałać może. Przymus zaś do wspólne- 
go pożycia wytworzy podejrzenie, niedowierza- 
nie i eo raz dalej odsunie nas od tyle pożąda- 
nego zlania się z ludem w jednolitą całość na- 
rodowych dążności. 

Tskiem niewczesnem połączeniem obszaru 
dworskiego z gminą grzeszy nowa ustawa dro- 
gowa — a fakt, wspomniany na sejmie, że stara 
ustawa drogowa zawierała również $ 28 bez wi- 
docznych miekorzyści dla kraju, iłumaczy się 
tem, że ta stara ustawa z roku 1866 wcale nie 
była znaną, z wyjątkiem tych ustępów, które 
były ogłaszane przez wydziały Rad powia- 
towych. 

Dwory zaś, prawie nigdy nie 
reklamowały praw swoich opartych 
na $28 starej ust, dr. — i nie rwały się 


do wspólnego zarządu drogami i szarwarkiem. ; 


Dzisiejsza ustawa jednak jest wszystkim, z nie- 
zwykłą osteniacją, z wszystkimi regulaminami, 
niezrozumiałemi instrukcjami ect. iz tym dodat- 
kiem ogłoszona, że ma być ściśle wykonywana ; 
iten nacisk na to ścisłe wykonywanie 
tej niezrozumiałej ustawy, daje gminom dużo 
do myślenia, a wrogom naszym broń do ręki. 
Ale są jeszcze i inne wadliwości w nowej 
ustawie, jak n. p.: zatrzymanie prestacyj dro- 
gowych w naturze. Zdaniem mojem szarwarki 
w ogóle, jako zabytek wieków, które nam pira- 
midy egipskie przypominają, raz ustać przecież 
powinien, tembardziej, że te prestacje nasze na 
wsi są już dlatego niepraktyczne a nawet szko- 
dliwe, ponieważ rozłożono je od mieszkalnych 
domów, Zapomniano widocznie, że w skutek po- 
zwolenia dowolnego dzielenia ziemi, grunta wło- 
,ściańskie tak są nierówno na małe cząstki roz- 
że w każdej prawie gminie znajduje 


jowy; dr. Alojzy Rybicki, zastępca członka Wy- | się znaczna część ubogich chałupników, którzy 


działu kraj. i poseł na Sejm krajowy; JE. dr. Fr. 
Smolka, szef departamentu gminnego w Wydziale 
krajowym, 


| 
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zaledwie kilkadziesiąt sążni kwadratowych mają 
obejścia i kilkanaście zagonów roli, a corocznie 
tyle mają odrabiać dni szarwarkowych — we- 


II. Nadto zaproszono członków sejmowej dług ustawy — ile ci bogaci gospodarze, któ- 


komisji gminnej, a mianowicie posłów : 
Edwarda Goreckiego, ck. radzeę Namiestni- 
ctwa i ck, starostę w Przemyślu; Adma Jędrze- 


| 


rzy posiadają dwadzieścia i więcej morgów zie- 
mi — i dla których droga jest bezpośrednio 
potrzebną. A powtóre, drogi nasze naprawiają 


jowicza; Władysława hr. Koziebrodzkiego, pre- się u nas zwykle na wiosnę. po zasiewach, wła- 
zesa Rady powiatowej w Jarosławiu; Czesława Śnie w tym czasie, kiedy nasi biedni chałupnicy 
hr. Lasockiego ; Michała Lenartowicza, prezesa | największy mają niedostatek i zamiast szukać 


Rady powiatowej w Horodence ; Józefa hr. Mę- 
cińskiego, prezesa Rady powiatowej w Dąbrowie; 
Tomisława Rozwadowskiego; Stanisława Biber- 
stein Starowiejskiego, prezesa Rady powiatowej 
w Krośnie; Tadeusza Wasilewskiego i Władysła- 
wa hr. Wolańskiego, prezesa Rady pow. w Bu- 
czaczu. 
Prócz powyższych 24 członków, Wydział 
krajowy powołał nadto: pp. Teofila Bereżnickie- 
go, członka Wydziału krajowego; ks. Jana Ko- 
blańskiego, wiceprezesa Rady powiatowej w Ko- 
łomyi; dr. Włodzimierza Łuczakowskiego, zast. 
człenka Rady pow. w Tarnopolu i ks. Michała 


Wołoszyńskiego, prezasa Rady pow. w Starem- 
mieście. 
Komisja pozasejmowa zbierze się dnia 


12-go października 1887 o godzinie 12 w sali 
radnej Wydziału krajowego pod przewodnictwem 
Jego Eks. Marszałka krajowego, Jana hr. Tar- 
nowskiego. — Dnia 10-go października zaś zbie- 
rze się ściślejszy komitet, przygotowujący ma- 
terjały. 

Obowiązki sekretarza komisji pełnić bę- 
dzie urzędnik Wydziału krajowego, dr. Witold 
Lewicki. 


List do Redakcji. 


(O nowej ustawie drogowej.) 


Od jednego z posłów na Sejm, 
tap tap ilgos pismo : 

«. 8.) W niektórych miejscowościach nie- 
chęć do ustawy drogowej okazuje się czynnie 
— w innych zaś — uieśmiało, wruczeniem się 
odzywa. Nie ma wątpliwości, że głównem mo- 
torem objawów tych jest agitacja ludzi złej wo- 
li, lecz trudno zaprzeczyć, że niechęć istnieje, a 
nowela istotnie musi być wadliwa, jeśli nawet 
niektóre dwory przeciw niej występują. 

Głównym zadaniem naszem być powinno 
unikanie tak w prawodawstwie krajowem, jako- 
też i w naszych prywa'nych z gminami stosun- 
kach wszelkiego rozdraźnienia, i niedawanie 
wrogom naszym sposobności do agitowania prze- 
ciw istniejącemu porządkowi. Dla tego więc dą- 
żenie do wspólności dworu z gromadą w spra- 
wach majątkowych, administracyjnych, policyjno- 
karnych i innych, powinne być do pewnego 
czasu z porządku dziennego zupełnie usu- 
nięte. 

Właściciel obszaru dworskiego, jako przed- 
stawiciel inteligencji wiejskiej, tylko wtenczas 


odbieramy 


zarobku na wyżywienie siebie i familji, muszą 
o głodzie odbywać te szarwarki. Czyliż to jest 
sprawiedliwe ? 


Nie przeczę, że Ścisły rozdział powinności 
nie da się uskutecznić, jednakże każdy to przy- 
zna, że powinności PAŃSrOWa, krajowe i inne 
powinny być rezłożone 0 ile możności od docho- 
dów. Ponieważ rzeczywistych dochodów trudno 
odszukać, kierować się przy tem należy zasadą, 
że ten kto więcej opłaca podatków, ma prawdo- 
podobnie i większe dochody. Zdaniem mojem, 
ustawa drogowa co do kosztów rekonstrukcji i 
utrzymywania dróg gminnych opierać się po- 
winna na dodatkach do podatków bezpośrednich. 

Każda gmina powinna wraz s obszarem 
dworskim ułożyć kosztorys drogowy, czyli, jak 
to się teraz nazywa „preliminarz* drogowy, któ- 
ry wykazywałby jakie drogi. lub kawałki dróg, 
i jakie mosty potrzebują naprawy w naturze tj. 
w robociznie. Wartość robocizny powinna na- 
stępnie być oszacowaną na pieniądze, po cenach 
miejscowych, a cała ta kwota przypadająca na 
gminę jako dodatek drogowy, do budżetu gmin- 
nego wstawiona. Budżet gminny wraz z kostlo- 
rysem byłby przedłożony Wydziałowi powiato- 
wemu do zweryfikowania, a w razie uznania po- 
trzeby — do zmian. 

Dodatki drogowe byłyby pod bezpośrednim 
nadzorem Wydziału powiatowego, bez którego 
wiedzy i zezwolenia, takowe z e. k. kasy podję- 
temi by być nie mogły — w razie bowiem po- 
trzeby, wolno by było Wydziałowi powiatowemu 
oddać zarząd dróg gminnych w pewnej gminie 
osobnemu na ten eel mianowanemu delegatowi, 
i jemu,*z odpowiednią kontrolą tejże gminy, po- 
wierzyć fundusz drogowy. Obszar dworski byłby 
kontrybuentem do budżetu drogowego z| kwotą 
w proporcji do opłacanych podatków bezpośre- 
dnich, przez Wydział powiatowy na niego na- 
łożoną. 

Nie myślę kreślić przyszłej ustawy drogo- 
wej, chciałem tylko zwrócić uwagę na główne 
usterki w teraźniejszej ustawie. Niepodobna bo- 
wiem wątpić, że sprawa nowej ustawy drogowej 
już w tej kadencji sejmowej poruszoną będzie*, 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 sierpnia. 
Do Rady powiatowej sokalskiej, przy wy- 
borze uzupełniającym jednego członka z grupy wię- 
kszych posiadłości, wybrany został hr. Juljusz Tar- 


może korzystnie wpływać na gminę, jeżeli z uią! nowski z Byszowa. 


cja cja zrobiła ze m ze mnie ostatecznie nie ostatecznie zdecydowanego 
obrońcę metody Ruuchlina, t. j. tej wymowy ja- 
lka dzisiaj i już od wielu wieków w Grecji 
| panuje. 

Ale wracam do Korfu. Bez celu włóczę się 
po brzegu głośno szumiącego morza. Bez Baede- 
kera, mając tylko mapę w ręku, bez przewodni- 
ka, zdaję się na łaskę bogów, mających w ła- 
skawej opiece obcego przybysza. Zresztą chcę 
dziś po raz pierwszy od ezasu, jak rozpocząłem 
zawód turysty, powierzyć się przypadkowi, nie 
dbając zresztą o „zupełność* mojej podróży. 
Wziąłem sobie za zasadę proste ignorowanie obo- 
wiązków turysty: mnie będzie zachwycała raczej 
wolno rosnąca oliwka, aniżeli owa palma wyra- 
únie w Bedekerze wymieniona rosnąca pod opie 
ka królewskiego ogrodnika i z większą lubościa 
przypatrywać się będę chłopakom czyszczącym 
obuwie i niewypuszczającym z ust cygaretów, 
aniżeli posągowi wenecjańskiego wodza Schu- 
lenburga, który szpeci plac nadbrzeżny zreszta 
bardzo ładny. Każdy z tych brunatnych wisusów 
z zawijanym papierosem i śnieżno białemi zęba- 
mi, z głową o bujnych czarnych kędziorach, na 
których naciśnięty zawadjacko fez, — byłby dla 
malarza przawybornym żywym modelem — i je- 
żeli co mąci moję radość jaką na ten widok do- 
znaję, to to, że nie mogę nie z miego utrwalić 
ołówkiem. Tem cheiwiej przeto połykam go oczy- 
ma. Idę za prądem spacerowiczów niedzielnych, 
wzdłuż brzegu ku południowi. Tutaj to przecha- 
dzają się zamożne korfiotki, między któremi, we- 
dług innych opisów podróży ma się znajdować 
wiele piękności. Przypatry wałem się im bada- 
wczo, choć nie wyzywająco: skoszlawienie ferm 
pięknych przez Śmiesznie zastosowaną tu modę 
zachodnią robi wrażenie nader komiczne, a cza- 


sem sem aż wstrętne. Można tylko przeczuy wstrętne. Można tylko przeczuwać pier- 
wotny naturalny wdzięk — ale go ukrywa... pię- 
trząca się turniura, wzdymający się szynion, 
chwiejący się wciąż olbrzymi kapelusz — sło- 
wem okropności! Jak powabne wiotkie postacie 
niewieście kryją się na wyspach jońskich — o 
tem przekonałem się dopiero kiedy na Itace, Ke- 
falonji i na samym półwyspie greckim ujrzałem 
dziewczęta wiejskie. Obok nich zamożne Korfiot- 
ki wyglądały jak obok nimf wystrojone w nie- 
dzielę kucharki. 

Między krzewami kwitnących róż, które 
zrywać można do woli, pod kwitnącemi drzewa- 
mi oliwy i obeiążonemi owocem pomarańczami, 
prowadzi szosa tak równa i gładka, że w balo- 
wych trzewikach tańczyć na niej by można, — 
prowadzi ku zatoce, która na mapie oznaczona 
jest małym punkcikiem i napisem „Skała Ody- 
seusza“ 

Tu wylądował przebiegły mieszkaniee Itaki, 
kiedy Leukothea dopomogła mu szczęśliwie do- 
stać się do wybrzeży feackich. Ta skała Odyseu- 
szowa, to okręt Feaków, który Alkinousowego 
gościa przywiózł do Itaki i potem przez Pozejdo- 
na w kamień został zamieniony. 

Kto nie chce wierzyć, niechaj jeno pójdzie 
do Korfu i niech obejrzy czarującą wysepkę, jak 
z małym klasztorem i kilku cyprysami po lewej 
i po prawej ręce leży w zatoce, całkiem podobna 
do okrętu. 

W ogółe: nie czytałem dotąd żadnej ksią- 
żki, omawiającej Korfu i Itakę, w której autor 
pod świeżem wrażeniem podróży nie przema- 
wiałby zi prawdopodobieństwem legendy Ody- 
seuszowej. 

Stroma ścieżka prowadzi od wyniosłości 
zwanej armatą do wybrzeża morskiego, zkąd już 
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Z Wystawy. 
w życie na placu Wystawy w Krakvwie urząd po: 
cztowy U:ząd ten przyjmować będzie wszelkie 
przesyłki listowv, telegramy, przekazy do kwoty 300 
zł., listy pieniężne bez ograniczenia wartości i fracbty 
do wagi 121/4 klg., oraz doręczać będzie wsz.lkie 
przesyłki i telegramy adresowane na plac Wystawy. 
Wypłatę przekazów, doręczozych stronom na plac 
Wystawy, uskuteczni kasa pocztowa w urzęczie 
głównym (na Stradomiu), dokąd także zgłaszać się 
należy po odbiór tych frachtów, ra które doręczy 
urząd na placu Wystawy awizo, co jednak zacho- 
dzić będzie przy cięższych frachtach 

Szkoły; kongres hygieniczny. W skutek 
wyjazdu większej połowy radnych na urlop, posie- 
dzenie Rady miejskiej żadną miarą cdbyć się nie 
może. 

Ponieważ jednak istnieją sprawy, których zała- 
twienie jest bardzo pilne, a równocześnie jedyuie sa 
uchwałą Rady meżliwe, przeto urzędujący obecnie 
p. wiceprezydent miasta, Gryziecki, zwołał na wczo- 
raj posiedzenie delegatów Rady, którzy stawili się 
w liczbie dwunastu. Ze względu na ważność spraw 
brali udział w obradach także pp. Hochberger, dy- 
rektor m. urzędu bud. i Stroner, naczelnik miej. Izby 
obrachunkowej, 

Po dłuższej dyskusji uchwalono przystąpić nie- 
zwłocznie do rekonstrucji t. zw. Stahlówki przy ul. 
Akademickiej, gdzie ma być pomieszczena żeńska 
szkoła wydziałowa. Rudera ta będzie przebudowana 
tylko w niektórych częściach, kosztem około 35 ty- 
sięcy zł., a do robót przystąpi się niezwłocznie tak, 
iż zal wrteścia 1888 budynek zostanie oddany do 
użytku Ze względu na wynikające stąd wydatki i 
brak gotówki w kasie miej., sostat równocześnie wi- 
ceprezydent miasta upoważniony do ewentualnego 
sfinansowania złożonych w kasie papierów warto- 
ściowych. 

Następnie uchwalono już z driem 1 września 
b. r. kreować 5-tą lub 6 tą klasę przy kilku suko- 
łach miejskich; — które są te szkoły, podane zo- 
stanie później do wiadomości powszechnej. 

W końcu postanowiono na kongres dla spraw 
hygieny i demografji, który się odbędzie w Wiedniu 
z końce m przyszłego miesiąca wysłać jako delega 
tów pp. Wincentego Góreckiego inżyniera m. urzędu 
bud., dr. Ant. Pawlikowskiego fizyka i dr. M. Wą- 
sowicza chemika miejskiego i wyznaczono im na ko- 
szta podróży po 250 zł. 

Przy tej sposobności poruszono także potrzebę 
wysłania jednego z urzędników dla studjowania u- 
rządzeń admuistracyjnych za granicą — na ratie 
jednak sprawę tę odłożono na później. 

Szczawnica. Dochód » balu na rzecz wete- 
ranów wojsk polskich z r. 1831 przyniósł brutto 
624 zł. Wydatki wyniosły około 138 zł. Jeden 
z członków komitetu balowego, nieżyczący sobie 
wymienienia nazwiska, uzupełnił czysty dochód 
w ten sposób, iż wynosi on 500 zł. Kwotę tę 
uchwalono podzielić na dwie równe połowy i jednę 
wręczyć lwowskiej komisji opieki nad weteranami, 
drugą krakowskiemu komitetowi. Połowę przezna- 
czoną dla Lwowa wręczy p. Kruszewski, nadpo- 
rucznik wojsk polskich z r. 1831, p. Leszkowi Bor- 
kowskiemu; wręczenie zaś połowy przeznaczonej dla 
Krakowa powierzył komitet p. Ludwikowi Tur- 
nauowi, radzcy krakowskiego magistratu, który też 
oddał już rzeczoną sumę p. Fortunatowi Gralewskie- 
ma, zastępującemu prezesa p. Ksawerego Konopkę, 
z nadatkiem 4 zł. od pani A, 8. 

Nowy obraz Henryka Siemiradzkiego, który 
otrzymał złoty medal na wystawie w Melbourne, 
przedstawiający „Pieczarę piraty”, 
dzie w tej jesieni w Pemrcie. 

Dzienniki peterburskie donoszą, że główny 
zarząd poczt rosyjskich zamierza zaprowadzić w Ro- 
sji przesyłki pieniężne zapomocą przekazów. Do- 
tychczas wszystkie przesyłki pieniężne odbywają się 
w opieczętowanych listach. 

Elżbieta Jarzyńska, córka złotnika z Rawy, 
wychodźey z r. 1831, została profesorem gynekologji 
przy klinikach w Bostonie. 

W Tarnopolskiej bursie nauczycielskiej 
będzie z następnym rokiem szkolnym 25 miejse do 
obsadzenia. Piewszeństwo mają synowie nauczycieli 
i wdów po nauczycielach szkół ludowych, za opłatą 
8 zł. miesięcznie a przyjęci być mogą także i syno- 
wie nienauczycieli, za opłatą 10 zł. miesięcznie. 

O to umieszczenie w bursie ubiegać się megą 
tylko członkowie Towarzystwa, którzy do niero co 
najmniej od trzech lat należą i którzy ani zaległo- 
ści wkładek ani długu w Towarzystwie nie mają. 

Dłużnicy Towarzystwa a przedewszystkiem owi 
ra utrzymywanie wychowanka w zakładzie, abso- 
lutnie uwzględnieni bie będą. 

Do nieostemplowanego podania bez względu na 
to, że już był w bursie tarnopolskiej umieszczony, na- 
leży dodać: 1) świadectwo szkolne z ostatniego pół- 
rocza, 2) świadectwo zdrowia i szezepionej ospy, 3) 
świadectwo ubóstwa, 4) deklaracją ojea, matki lub 
opiekuna, iż na siebie wszelkie zobowiązania ze 
statutu Towarzystwa wynikające przyjmuje, że za 
wychowanka należytość miesięczną z góry wpłacać 
będzie i takowego rok cały w bursie zatrzyma. 

Przyjętym będzie także instruktor bursy, gim- 
nazjalista z 7. lub 8. klasy i to bezpłatnie. Innych 
miejse bezpłatnych, lub po cenach zniżonych udzie- 
lać się nie będzie. 

Podania wnosić bezpłatnie do zarządu Towa- 


po kilku nderzeniach wiosł wiosłem bani barka przybija do 

„Skały Odyseusza“. Na szczęście mam przy so- 
bie w kieszeni płaszcza Odyseję i pod szemrza- 
cemi cyprysami klasztoru odczytuję V i VII 
pieśń poematu. Towarzyszy mi dziesięcioletni 
syn=k wioślarza, prześliczne dziecko. 


Ujrzawszy, Że zabieram się do czytania, 
dobywa wędki, siada obok mnie na nadbrzeżnym 
wale i zapuszcza mordercze narzędzie w wodę. 
Chłopak widać nie po raz pierwszy próbuje tej 
sztuki, bo udaje mu się ona wybornie. Zapytany, 
czem chce kiedyś zostać, odpowiada ku wielkie- 
mu memu Ździwieniu, czysto po grecku : 

— Didaskałlos ! (nauczycielem). 

Brzeg wszędzie stromo opada na dół. Je- 
dynie u wejścia do zatoki spłaszcza się on łago- 
dnie w łąkę i Homer ma zupełną słuszność, 
śpiewając o swym bohaterze: 


Ale on podniósł się nagle ze wspienionego odmętu, 


I płynąc, patrzyłby znaleźć u brzegu przystań 
wygodną, 

Teraz nareszcie już wpłynął w ujście wsp:.niałe 
strumienia 


Gdzie można było wygodnie na brzeg się dostać. 
W tem miejecu 

Niska płaszczyzna bezskalna była od wichrów za- 
kryta, 

Poznał on bóstwo strumienia i począł modlić gk 
w sercu.. 


Gniew Pozejdona przeciw Odyseuszowi ła- 
two zrozumieć jeśli się wie, że areną jego była 
zatoka Korfu. Siedzę właśnie na okręcie Feaków, 
i szukam w Odyseji ustępów „z barwą lokalną*, 
Spotykam między innemi następne wiersze : 
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wystawionym bę- | 


EE — 


gi skm Mn A 
Z dniem 20 b. m. wchodzi | rzystwa Bursy nauczycielskiej w Tarnopolu, 03 i 


sekretarza p. Władysława Swiechły, nauczyciela * 

k. seminarjum, najpóźniej do 28 sierpnia 1887. 
Komitet Wystawy krajowej  ; rzypomim% 

że terminua poszczególnych daiałów pray paidhin 


1. Wystawa bydła rogatego potrwa od | dob 
września b. r. włącznie. e 

2, Wystawa owiec, trzody chlewnej i królik” 
trwać będzie od 10 września przez dni 5. 37 

3. Wystawa koni trwać będzie od 23 do m 
września włącznie i połączoną będzie z jarmarki 
rocznym na konie. 

4. Wystawa drobiu trwać będzie przez oal) 


wrzesień. do 
5. Hodowla ryb i rybactwo potrwa od 1 
15 września. 

6. Pszezelnictwo i jedwabnictwo trwać pędźie 
od 17 do :2 września. 

7. Wystawa sadownictwa i ogrodnictwa a 
kwiatów i krzewów ozdobnych, potrwa przez calf 
przeciag Wystawy, jak niemniej wszystkich inny? 
działów. h 

Wystawa sztuki odbędzie się w Sukiennicać 
i rożpocznie się dnia 1 września r. b,, zakończenić 
zaś jej zupełnie nie będzie zależeć od zakończeni? 
Wystawy ogólnej. 

„Skała“ katolickie Stowarzyszenie rękodziel 
ników urządza w niedzielę 21 sierpnia b. r. w og% 
dzie własnym przy ulicy Mickiewicza 1. 28 festy" 
ogrodowy połączony z przedstawieniem amatorskie 
i chóru męzkiego. przy współudziale muzyki Towė 
rzystwa „Harmonji”. Członkowie Stowarzyszenia odd 
grają sztuki p.t. „Nikt mnie nie zna*, komedja W, 
akcie wierszem, Aleksandra Fredry i „Przybłęde'! 
obrazek ladowy z życia ludu ruskiego w 2 aktać 
ze śpiewami. 

Grad spadł onegdaj 
zwykłej wielkości i zrządził ogrumne szkody. 
które kawały lodu były wielkości dużego gęsiego : je 
ja. Kawały te przywieziono następnego dnia do mè 
gistratu tutej-zego i po znacznem ebtopieniu mislf 
jeszeze wielkośó włoskich orzechów. W Brzucho™" 
caeh grad zabił kilka sz'uk bydła i poczynił 20% 
czne srkody w lasach miejskich. 

Nagła Śmierć. Onegdaj po godzinie 10M 
wieczór zmarł nagle na wybach krwi Franciszek 


w Brzuchowicach nie 
Nie” 


Jeczyca, 40 lat licząc, rel. rzym. kat., żonaty, be” 
dzietny, pod L 18 ul. Zamarsty nowska. 
Uezniowie a raczej naśladowcy Zoli, ogle“ 


szają w dziennikach protest energiczny przeciw n%/ 
nowszej powieści miatrza p. t. „Terre“ i zastrzegalć 
się przeciw wszelkiej wspólności moralnej z „wyb 
lazcą naturalizmu en decadence.* 

Wybuch. Zakład pyrotechniezny w Aloste W)” 
leciał w powietrze, a tegoż właściciel wraz z ŻON 
dziećmi i dwoma robotnikami zginęli na miejscu. 

O nas. W ostatnim numerse lipskiego 02580, 
pisma Magazin für die Literatur des In un! 
Auslandes, znajdujemy początek obszerniejszej prac 
Henryka Nitsahmana, p. t. „Rsut oka na ducho’ 
życie dzisiejszych Polaków.“ 

Sumienny badacz naszej literatury, autor jel 

„Dziejów“ w języku niemieckim, podaje swoim (9 

dakom szczegółnwą ocenę wzrostu i nabytków p% 
skiege piśmiennictwa najnowszej deby w krótkie” 
atreszczeniu, charakterygując ważniejsze dzieła, jakie 
się u nas w ostatnich kilku latach pojawiły. 

Artykuł napisany ze znajomością rzeczy i bet 
uprzedzeń ; to tak rzadka zaleta u dzisiejszych pist 
rzy niemieckich. 

Wesołą anegdotę opowiedziano nam na W 
mat raćmienia słońca, 


Pewien adjutant pułkowy zawezwawszy wach” 


mistrzów, ogłosił im następujący rozkaz dzienny : 

„Dnia 19 b. m. nastąpi zaćmienie słońca. PP: 
plutonowi komendanci zechcą swych podio me 
pouczyć o tem ciekawem zjawisku przyrody. ponit 
waż zaćmienie zacznie się o g. 5 minut 22 — pre” 
to należy pół g'd.iny przedtem zgromadzić ludzi n$ 
dziedzińcu koszar i tam im przyczynę zaćmienÍ 
wyjaśnić. 

Pobudka ranna odbędzie się o 3 kwadrans 
wcześniej jak zwykle. W razie niepogody zaćmień 
słońca nie będzie widzialne, a w takim razie P? 
budka w zwykłym czasie przez trębaczy odegrel 
będzie. * 
Wysłuchawszy tego rozkazu wachmistrze w 
cili do koszar i jeden z nich natychmiast zwoław? 
całą kompanję, temi słowy zakomunikował żołnie” 
rzom rozkaz pułkowy : 

„Na rozkaz p. pułkownika odbędzie się ) 
rano, jeszcze przed pobudką, wielkie zaómienie slob 
òa. Zaćmienie to będzie miało miejsce na dziedzińć 
koszarowym między godziną 5 m, 22 a 6 m. je 
Żołnierze mają „wyrukować* na podwórze o godl 
nie 4 m. 80 i ustawić się frontem do baraków: 
W każdej kompanji p. kapitan osobiście dyrygo”? 
będzie zaćmieniem, reszta pp. oficerów będzie m0 
nieobecną. Gdyby była niepogoda. to na rozkaz P 
pułkownika zaćmienie będzie odłożone na „s 
pobudka odbędzie w zwykłym ezasie.* 

Prezydent republiki francuskiej Grévy 9 
chodził d. 14 b. m. w Mont-sous-Vaudrey 80-18 
rocznicę urodzin. 

O cyklonie który przed kilku dniami n 
dził południową Francję a zwłaszcza okolicę 
deaux i Begles podają dzienniki francuskie bliż 
szezegóły. 

Dnia 15 bm. wieczorem około godziny 6. 
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ten piękny oki 
Freaków: 
Kióry powraca z daleka na morza falach bucządh 
Chcę nagle popsuć ten okręt, aby ich przez to prze 
razić: 

I aby swoję załogę pozostawili tu w mieście ; 
W koło zaś miasta pociągną, wyżyny nader wyb 


jutro 


Sił 


awit Ą 


Teraz chcę zepsuć ten okręt, 


bi 


r 
Jest tu i okręt kamienny są i tu „Da 
wysokie wyżyny“ po obu stronach zatoki, ią 
wszystko zgadza się z opisem podanym p 
Homera. W takiej chwili opada z jego pie f 
cały ten pył szkolny, który nie dozwala mło ją 
ży dopatrzeć się w nim prawdziwych piek so 
i mimo wszelkich protestów filoiogji his* 
wierzymy w Homera i w jego Odyseję, je FA 
inne piękne rzeczy, które nigdy i nigdzie ýs 
nie zdarzyły, a które przecież uważamy 
istniejące. stf 
Wracam do miasta. Na skwerze spahi 
piję kawę, gdy nagle pozdrawia muie 0 o 4df 
Korfu, mój hotelowy sąsiad. Oczywiście KG 
Grek zaczyna rozmowę od pytania : „0óż ? g% 
bedzie wojna?“ Ale pytanie to, postawione Fart 
oficera, który powinien coś więcej w tej m" ge 
wiedzieć niż niepolityczny turysta, wyg!®% pył” 
Żart zabawny. Ariomatikos (porueznik) pie pik? 
mie ani słowa po niemiecku, a zaledwie pre 
słów po włosku, muszę więc w rozmowie ° igyio 
tyce próbować greczyzny. I rzeczywiście | 
mi wybornie i do późnej nocy gawędzim 
blasku gwiazd i księżyca... 
Lecz — dość! Do widzenia. Wasz 


? 


Kitoy; —>————— 
'ę0€ "az 1 gorącym dniu, począł padać ulewny deszcz, 
Wh un; W straszliwą nawałnieę się zmienił. 
LM miejsnach nastąpiło przerwanie się chmur 
naj hura „| 188202 zalał okoliczne pola i winnice. Wi 
5 leg a ała blisko dwie godziny; około 9-tej 
0 Spokojnie o at padać i zdawało się że noc przejdzie 
0 i 
ów |ny Meid do 11 w nocy zaszalał znowu straszli- 
1 Padzierąj Pioruny uderzały często, błyskawire 
2 Skrótca „7 obłoki, a strumienie deszczu zamieniły 
em Nadto żyzną okolicę Bordeanx w jedno jezioro. 
kóry Począł padać grad wielkośri kurzego jaja, 
sły Hony, Szczętu zniszczył bogato zapowiadajace się 
do Jaz ko taż wichru nie się oprzeć nie zdołało. Po- 
M? PU który o g. 1045 m, wieczorem wy- 
" UM : ~rwanu musiał stanąć wśród drogi, gdyż 
71è Mię + Przeciw huraganowi naprzód się posuwać. 
4 p eni Z jednak spustoszenia wyrządził cyklon 
f [Pi a Bordeaux. Z katedry miejskiej postrącał 
H ity k Szygikie figury świętych, które padając zra- 


Manty mug przechodzącą damę. Tysiące nieżywego 


h M yo na goscińcach i drogach, wszystkie 
e it lam; , JOE, werandy przed kawiarniami i cu- 
le Dr; zostały do szezętu zniesione. 
18 |Owął Ewa, które tworzyły aleje miejskie, powy- 
tkn duragun z korzeniami, a na dobitek tej klęski 
l” kn? dwa pociągi; spacerowy, który wyszedł 
OBA. ~, najechał na pociąg towarowy. 
[0 l tae icher wyrwał jedno x» przydrożnych drzew 
n aropa na azyny kolejowe, a maszynista poriągu 
eiat, 5 W ciemności nie spostrzegł niebezpie- 
i teot pociag się wykoleiè. Jeden wagon został 
; dzi odnie tupełnie, reszta tylko uszkodzoną, a 17 
' | agg oało mniej więcej ciężkie rany. Dopiero po- 
sh | Bodzin Uluzy przybył z robotnikami i po kilku: 
| Pracy zdołano komunikację przywrócić. 
z TAU mogles powyrywał cyklon słupy telegrafi- 
e | Boz WA przydrożne i dworzec kolejowy nui- 
| bu, p, "nie. Winnice w Bordeaux, Begles, Bru- 
13 i TL Haillan i Leognan zniszczone są 
‘j lè a szkody obliczają na krocie franków. 
y n p tersburskij Listok“ opowiada o komi 
< iy, YPadku kradzieży, jaką przed kilkoma dnia- 
j k 2. 4 X popełnione. Około g. 1 w nocy powrócił 
k jm fęgy © kolegą do pormieszkania a obaj zuu- 
Ę p Kojący -i do snu się pokładli. Spali w osobnych 
m kikis * kilka chwil wkradł się złodziej do po- 
b A Zig spał kolega p. Z. Mimo, iż złodziej cich» 
j a Wazy Wywał, kolega p. Z. się przebudził, a 
4 lą SE k 'zezimieszka ga gospodarza demu, zrobił 
fji do R > już spać, gdyż rano muszą obaj 
jj tetzea by. „Naturalnie — odpowiedział złodziej 
| dozy, do pokoju p. 2. I ten się przebudził, a 
w Ms nocnego gościa. wziął go za swego ko- 
pr dział - di ty, Wasiu?" zapytał. — „Ja“ po- 
BRO Way ziej. „Proszę cię, nie budź służby, na 
U) 5 Jdziesz wszystko. czego potrzebujesz“. — 
tę? oh odrzekł niezmięszany rzezimieszek, zabrał 


Pug Ł 


+ Padli wę przekonali się dopiero ekradzeni koledzy, 
Mocy „TĘ Śmiałe„o złodzieja, z którym obydwaj 

W ypawiali. 

p ra Ume odbył się onegdaj kongres krajo- 

eno H pożarnych. W kongresie wzięło udział 

W 000 członków przeważnie z Krainy, Styrji 


A listy Stanie 
. toy, 


a 
Paaren 


Ri y. Do Londynu nadeszły w tych dniach 

eya z datą 19 lipca b. r. Listy te sta- 
ka A wiadomość o Śmierci słynnego 
Wata Cleka jęk | 
Wieżą Juię 
KO 


Wystąwe urządzono w Wielkim 
Wystawa obejmuje podarunki dla Pa- 
nici 50-letniego jubileuszu, zebrane w 
al ielko-Warazdyńskiej, 

Sze losy małżonków GI, którzy podczas 


| ow; P Witebsku 


je 
(e. Pani GL, starego Bransztejna, o kradzież) 
Moguncji. Bransztejn nadto przedsta- 
« Jako całkowicie zbankrutowanego ma- 


się wykradać bogate Żydówki, 
otrzymując za to ustępne 

a prócz tego robił Bransztejn starania, 
mu na porękę córkę jego Matlę, gdy 

H żeby pana Gl. uwięziono. Jednakże sta- 
ka jea stały bez skutku. 

BIN Po 4 chrzestny Matli, hr. X, dowiedziawszy 


=no 
-zn6 


niu nieszczęśliwych małżonków, przeks- 

sach ęśliwych małżonków, p 
Ereg, aa władze, że co do | opełnienia kradzieży 
"W zachodzi wielka wątpliwość; że raczej 
u nte o to posądzeni jedynie z pobudek fa- 
religijnego; 
anat p 


ć teg 
nat = =łusz 


że Bransztejn, miljonowy (acz 
JE) kupiec, oskar ył jedynaczkę córkę 
0,000 rubli nie w innym celu, jak tylko 
za ucieczkę, Wraz z matką chrzestną 
Po długich staraniach żądaną kaucję i 
« zostali z więzienia wypuszeżeni. 
zawiedziony w swej nadziei po- 


| dł dzież o 
Bł 
Pay t 
thy papę aszkajn, 
ż ist i ? ! 
łodzieiko jedynej swej córki, podając ja za zwykłą 
ù postanowił użyć innego sposobu. 


“Katanja 
ploty 


Nie : ; 
i 0 wierzyć, żeby pan Gl. rzeczywiście 
OKrąty córkę. Sądził, że w młod ichcu tym rodu 
* i cznego przem 
s nazajutrz 
Więzieni 
2 Wyraził oh 


ówią inne instynkty, Otóż 
po uwolnieniu zbiegów gako- 
a zjawił się w hotelu i przez słu- 
: i A sa widzenia się z panem GI. sam 
Asz tejn 3. na wieść o przybyciu starego 
c gej è nie wątpił E 

i Pojednania się. 

“anig śLszteją wazed 
Pogząz Mey witaważy 

i obaja. RA Hómaezy 


à 


p 
— 


w 
że ten człowiek przyszedł 


zedł z powagą do pokoju, a grze- 
gospodarza, tonem wyniosłym 
„to go czeka. — Według tego 
mieli być zesłani na Sybir po 
Y nię syjskim; a na zakończenie dodał, 
wi rny Przebaczy córce tego kroku, i jeko żyd 
znów, fi wpuści go do swego domu. Pienią- 
aite gaje re posiada, obiecywał rozpisywać na 
a dostałą. dobroczynne, byleby tylko córka nie 

| zap Gdy Poegró . : 
st toponowa Bróżka ta nie nie pomogła. Bransztejn 
pot tego, Panu Gl. pięćdziesiąt tysięcy rubli od- 
ej cdn Wapu podniósł tę sumę do stu tysięcy. 
= ża” że panu Gl. nie wypada mieć ży- 
mę.” Tubli) DĘ; że otrzymanem odstępnem (sto ty- 
a Błly się Poprawiłby interesa swoje majątkowe i 
a Wuja, Dié z osobą ze swojej sfery. — Prze- 
te a ae te dowody nie działały na puna 
R Zwrócił 5 Bransztejn błazał na klęczkach, żeby 
bre j „Jego córkę; albowiem od tego zależy 
aay d 0 1 całej rodziny. Jako należący do 
Batken Bransztejn, wydając za maż córkę 
*Pstkich w Da, musiałby być pogardzonym przez 
cie, spólwyznawców i potępionym na tamtym 


tozm 


P 
8 ün ; z ź 
A karbu, GI. nie chciał i słyszeć o wydaniu swego 


ocha prawdziwi M 
i i tl 
ùi Pismo S 1e a! ę. i 
RA ak 2 2 i Jevish Chronicle, va- 


Żyją F. 

nŻyaa polskiego* A 

8 nad , go*, w którym autor 

Odźęów "saa M przygodami i cierpieniami 

= Stają i ających się przez Hamburg do Ame- 
£ oni bardzo ozęsto ofiarami oszustwa 


tamecznych ajentów, korzystających z ich nieświa- 
demości, oraz nieznajomości praw, obowiązujących 
w tym kraju, tudzież porządku i rozkładu jazdy o0- 
krętów. Najczęściej biorąc pieniądze za jazdę do 
Ameryki, wydają im tylko bileta do Londynu, a nie- 
raz wyłudzają od nich pieniądze i żadnego nie dają 
biletu, Autor artykułu widział pewną biedną żydó- 
kę z Galicji, od której agent wyłudził do ostatniego 
grosza, a następnia zimuszcną była z dzierkiem na 
ręku nocować przez trzy noce na ulicy w Hambur- 
gu, pod gołeim niebem. Nawołuje on bogatych ży- 
dów w Hamburgu do przedsięwzięcia średków ko- 
niecznych dla położenia tamy nieenym oszustwom. 

Wypadki w Alpach. Zaledwie przebrzmiało 
echo okropnej śmierci, jaką znalazło sześciu turystów 
wspinających się na szczyt „Jungfrau“, gdy znowu 
nadchodzą nowa wieści o podobnych wypadkach. 

W niedzielę zginęło trzech podróżnych w prze- 
paścistych urwiskach góry Falknisa na granicy Szwaj- 
caji i księstwa Lichtenstein. Jedną z ofiar była mł - 
da panienka Eliza Kopp, która pierwsza zsunęła się 
w bezdenną otchłań. Z Zurychu donoszą, iż dzień 
przedtem jeden z turystów runął w przepaść w po- 
bliżu Pont Neuf na drodze do kantonu Wallis. 

Pester Lloyd z 17 b. m. notuje 9 wypad- 
ków samobójstw, która zdarzyły się w jednym dniu 
w Węgrzech ! 

Tureccy oficerowie w Rosji. Petersburg- 
skie dzienniki donoszą, że do stoliey nadnewskiej 
przybyło trzech oficerów tureckich i kilku ź łnierzy 
z piechoty, kawalerji i artylerji celem wyuczenia się 
języka rosyjskiego. Obecnie przebywają oni w Kra- 
snym Sible, gdzie biorą udział w manewrach korpu- 
su gwardji i wojsk petersburgskiego okręgu. 

Nieprzyjemne nazwisko. Nieprzyjemną jest 
bezwątpienia rzeczą nosić nazwisko „ośla głowa,” 

Tak sobie powiedział niejaki Moszek Es-le- 
kopf, handlarz, który złożył w tych dniach podanie 
z pr ébą, aby pozwolono mu zmienić je na iune. 

Jako przyczynę swego Żądania, E. przytacza 
ciągłe żarty i docinki, jakic.: doznaje od znajomych 
i przyjaciół. 

Awantura. W sobotę, podczas przedstawienia 
operetki niemieeko-żargonowaj w teatrze , Thalia" 
w Lodzi, zdarzyła się awantura, która mogła mieć 
poważne następstwa. Kilku bezpłatnych widzów do- 
stało się za kulisy. Służba usiłowała wydalić ich 
ztamtąd, lecz byli to jacyś uparci ichmościowie, gdyż 
nie tylko, że stawili opór, «le nadto jeden z nich 
odgrażał się nożem. Zarządzający spektaklem kazał 
awantornika odduć w ręce polieji. Otóż gdy służba 
prowadziła go do policjantów, utrzymujących straż 
w przedsionku, awanturnik zaczął w korytarzu 
wrzeszczeć na całe gardło „ogień! ratujcie się! teatr 
się pali!“ Wrzask ten spłoszył do tego stopnia 
publikę, która dość szczelnie zapełniła teatr, Ż6 za- 
częto tłoczyć się we drzwiach i wyskakiwać oknami, 
gdzie kto mógł. Orkiestra zagrała grzmiącego mar- 
sza, aktorowie starali się uspokoić widzów ze sceny, 
lecz w pierwszej chwili popłochu usiłowania te były 
daremne. Najwięcej ucierpiała na schodach publiez- 
ność z galerji. 

Ostatecznie wypadku poważniejszego nie było; 
gdy zlołano już publiczność uspokoić, wówczas za- 
częto na dziedzińru liczyć guzy otrzymane, zwienuię e 
nogi, pogniecione kupelusze i popsute turniury. 

Główny sprawca popłochu zurtał aresztowa- 
ny — poczem przedstawienie odbyło się bez dal- 
szych przeszkód. 

W Konstantynopolu wystąpi z końcem bm. 
w koucercie na dochód „katolickiego Stowarzyszenia 
na Perze“, rodak nasz p. Antoni Lukas, baryton li- 
ryczny. W koncercie wezmą udział najlepsze siły 
tamtejsze muzyczue i śpiewackie, 7 

* Pokłady caoliny. Tarnopol dnia 20 sierpnia. 
(E. G.) W Kozinie, majątku należącym do p. Wła- 
dysława Bieniedzkiego, położonym na granicy rosyj- 
skiej w powiecie skałackim, odkryte temi dniami 
nadzwyczaj bogaty pokład caoliny, pobiałką przez 
okolicznych garnearzy zwanej, właściwie glinki por- 
celanowej. 

Pan B. przypadkowo wpadł na Ślad tego bo- 
gatego pokładu, którym już dłuższy czas ludzie 
z Koziny handel pokryjomu prowadzili, sprzedając 
owę pobiałkę po 80 ct. ćwierć okolicznym garncarzom. 

Przy sposobności zwiedzania szkły garncar 
skiej w Tonstem pan Krzen, dyrektor stacji cerami: 
cznej, odwiedził i Kozinę, i po dłuższyć badaniach 
przekonał się, że pokłady caoliny Bą nader bogate i 
i dobrej jakości, co też ułatwi o wiele produkcję 
w okolicy tej nader rozpowszechnioną. Dotąd bo- 
wiem materjał ten sprowadzano z Krzeszowic z pod 
Krakowa, 

Okolica, o której mowa, nie należy do najlep- 
szych gleb, to też to może dać możność ubogiej sto- 
sunkowo ludności do szerszej produkcji w zawodzie 
garncarskim i polepszenia sobie bytu lepszymi wy- 
robami. — 

Oprócz tej glinki są bogate pasma gliny uży- 
wanej na cegłę ogniotrwałą i na naczynia używane 
w hutach szkła, 


Korespondencja od Administracji. JW. 
hr. K. w Kopenhadze. Miesięczna prenumerata na 
Przegląd z przesyłkę do Kopsnhagi wynosi 1 złr. 
50 centów. 


Literatura i Sztuka. 


* Szkoła śpiewu w „Lutni“. Lwowskie To: 
warzystwo Śpiewackie „Lutnia“ otwiera z dniem 1 
września rb. drugi rok szkoły śpiewu pod artysty 
cznem kierownictwem p. Augusta Souvestre, 

Nauki Śpiewn solowego udzielać będą jak w 
pierwszym roku istnienia szkoły pp. August Souve- 
stre i Adelina Pascbalis-Souvestre. Kurs przygoto- 
wawczy zutrzymuje p. Stefan Grzywiński. Naukę 
historji muzyki i teorji objął pan St. Niewiadomski. 
Lekcje śpiewu odbywać się będą według regulaminu 
szkolnego trzy razy na tydzień, tak podezas kursu 
przygotowawczego jakoteż wyższego. Nauki odbywać 
się będą we własuym lukalu „Lutni“ 1 4 przy wlivy 
Grodziekich I piętro. Opłata szkolna za lekcje śpiewu 
solowego wynosi 6 zł. miesięcznie (wpisowego „Lu- 
tnia“ mie pobiera), Chcąacy uczęszczać na kurs przy” 
gotowawczy lub na wykłady teorji i historji muzyki 
winni będą porozumieć się osobno Z odnośnymi na- 
uczyvielami, 

Reprezentacji miasta Lwowa przysłoża prawo 
polecenia pięciu aczni do bezpłatnej nauki śpiewu 
solowego. Podanie w tej mierze należy wnieść do 
protokołu podawczego magistratu. 

Wpisywać się do szkoły można, począwszy do 
dnia 20 bm., codziennie w kancelarjij Towarzystwa 
(ulica Grodzi*kich 1. 4, I piętro) pomiędzy godziną 
12 a 2 z południa. — Wedle regulaminu szkolnego 
winien każdy uczeń na wstępie podpisać przedłożoną 
mu deklarację, że obowiązkom szkolnym się poddaje. 


Rozmaitości. 


— 0 wypadku na kolei pod, Obatsworth w sta- 
nie Illinois donosi świadek naoczny, który się znaj- 
dował w wagonie sypialnym pociągu co następuje : 

„Uczułem trzy silne uderzenia, a następnie usły- 
szałem świst lokomotywy, Wyjrzawszy przez okno, 
spostrzegłem, że wagon nasz znajdował się tuż nad 


PRZEGLĄD z dnia 21 sierpnia !887% 


ogniem, niszczącym powoli filar mostu. Wypadłem 
z wagonu, nie doznawszy Żadnej szkody. Pragnąłbym 
zatrzeć w pamięci obraz, jaki mi się przedstawił, 
ale to niepodobna. Rozdzierających serce jęków u- 
mierających i martwych lic zmarłych nigdy nie za- 
pomnę. Btrach przejmował tem większy, że było 
zupełnie ciemno. Tylko płonący most rozjaśniał swe- 
mi płomieniami straszliwą scenę. Większa część tru- 
pów miała pianę przy ustach, eo dowodzi, że nie- 
szczęśliwi przebyli straszną walkę. Kilka świeczek, 
które zdołaliśmy wyszukać, a które zapaliliśmy, po- 
gasił nam wiatr. 

„Około godziny drugiej w noey spadł deszcz 
ulewny ua trupy i konających, których zdołaliśmy 
przenieść na sąsiednie pole. Prace nasze były po- 
dzi lone: jedni pracowali nad ugaszeniem ognia, a 
drudzy wydobywali z pod rumowiska poranienych, 
których jęki rozdzierały nam serca.... Matki bie- 
gały jak warjatki, szukając swych dzieci, żony swych 
mężów. 

„Silni mężczyźni płakali jak bobry nad zwło- 
kami swych małżonek. Tu słychać było modlitwy, 
tsm jęki. Nad ranem nadeszła pomoc, zabitych i po- 
ranionych przeniesiono. W wagonach znaleziono Za- 
bitych i rannych w najrozmaitszej pozycji, krew s3- 
czyła z ran. Konduktor drugiej lokomotywy znalazł 
śmierć straszliwą. Po zdruzgotaniu lokomotywy spadł 
tender na nią i odciął nieszczęśliwemu głowę. Tu- 
łów jego znaleziono nad pochyłością, ale bez głowy. 
Została ona piezawodnie pogruchotana w atomy.“ 

Według depeszy Timesa zdaje się rzeczywiście, 
że nieszczęście spowodowała banda rabusiów. 

Korespondent dziennika Daily News stwierdza 
to. Pisze on: + 

„Dyrektor kolei, który się znajdował w pocią- 
gu, powiada, że im więcej rzecz bada, tem więcej 
się prrekonywa, że most został podpalony. Spalona 
w najbliższej okolicy trawa nie może go przekonać, 
żeby się od niej mógł most zująć. Widziałem wielu 
złodziei okradających zwłoki zabi'ych, 1 poszukują- 
cych pieniędzy i kosztowności w gruzach. Kilku ra- 
busiów już aresztowano. Wycieczkę tę zapowiadały 
gazety i afisze, task Że wiedziano dokładnie, kiedy 
pociąg ten przez most przejeżdżać będzie. Mieszkańcy 
z Chatsworth opowiadają że na kilka dni przed nie- 
szczęściem wałęsała się w okolicy banda podejrza- 
nych osób; wiele z nich widziano na miejscu kata- 
strofy. Rabowali oni, nie troszcząc się o nieszczę- 
śliwych." 

- — Poszukiwacze skarbów. Że Skwiry dono- 
szą, 48 manja poszukiwania skarbów w tamtajszej 
okolicy przyjmuje coraz większe rozmiary. Dziś jué 
nie ma tam prawie ani jednej wioski, ani jednego 
sioła, gdzieby nie kopano mnóstwa jam, dołów, nie 
rozkopywano kurhanów, a wszystko dla miłego... 
„hrisza”, jak mówi miejscową ludność. Traci się 
wiele pieniędzy, pracy i czasu s „briszej* jak nie 
ma tak nis ma; mimo to jednak energja poszukiwa- 
czy nie ustaje, maniacy nie zrażają się niepomyślne 
mi rezoltatami dotychczasowych poszukiwań, a co 
gorsza dają zły przykład miejscowym włościanom, 
którzy utrzymują, łe „gdyby skarbu w ziemi nie 
było, to panowie nie szukaliby go niezawodnie.“ 
Niśdewno po wsiach skwirskiega powiatu jeździł ja- 
kiś jegomość w celu poszukiwania skarbu. Wraz z 
nim jeździły dwie kobiety — wróżki. Oprócz mnó- 
stwa instrumentów, służących do świdrowania i stu- 
żących do świdrowania i studjowania gruntu, miał 
on opis miejscowości, w których winny znajdować się 
skarby. Dojechawszy do miasteczka Borszezagówki, 
zapewniał on miejscowych włościan, ż6 za miaste- 
crkiem, obok stawu, musi znajdować się zakopany 
wóz pełen „czerwońców,* Włościanie idyc za wska- 
zówkaini owego jegomościa i dwóch jego wróżek, 
wykopali ogromny dół, w którym znaleźli wielki... 
kamień, ale wozu z „czerweńcami* nie było. Nie 
zrażeni, wydostawazy ów kamień, chcieli pracować 
dalej, ale woda szybke zaczęła napływać tak, że 
dalsza robota stała się niemożebną. Obecnie ów 
poszukiwacz skarbu udał się de taraszczańskiego 
powiatu, zkąd zamierza jechaó do powiatu humań- 
skiego. 3 

— Zięć unikat. W Yalette (w okolicach Tulonu) f 
zdarzył się wypadek, jodyny może w swoim rodzaju, 
wo ec ogólnie objawiającego się u zięciów teściowo - 
wstrętu Pewien episier, Rudolf Anicet, zapałał gwał- 
towną miłością ku matce swojej nieboszczki żony, 
wdowie Fróbois, kobiecie starszej od siebie o lat 
kilkanaście. Po długich, a bezowocnych usiłowaniach 
nakłonienia teściowej do wejścia z nim w związki 
małżeńskie, postanowił odebrać życie jej i Bobie. 
Traykrotnem wystrzałem z rewolweru położył ją tru- 
pem, a gdy dwa wystrzały wymierzona wo własną 
pierś chybiły, zrzucił się z drugiego piętra przez 
okno. Nawpół żywego odwieziono go do azp tala. 

— Szezególny klub. W Londynie, gdzie ma- 
nja zakładania specjalnych klubów ogarnia wszyst- 
kie sfery towarzyskie, istnieje 0d niedawna klub o- 
sób, posiadających po sześć paleów u każdej ręki. 
W dosłownym przekładzie nosi on miano klubu 
„szeście paltowców.* Na jednom g ostatnich posie- 
dzeń szczególnego tego stowarzyszenia odczytano wy- 
kaz statystyczny, wadług którego na całym globie 
ziemskim znajduje się 2173 osób, posiadających o 
sześć palców u każdej ręki, 431 osób z siedmioma 
palcami i wreszcie jedna osoba (na Madagaskarze) 
z ośmioma palcami u każdej ręki. Na temże posie- 
dzeniu prezydent stowarzyszenia oświadczył, iż nosi 
się z zamiarem wydania szkoły na fortepian dla u- 
żytku szeświopalcowych pianistów. Wiadomość tę, 
niestety, podaje Figaro paryski, któremu w sensa- 
cyjnych rzeczach także na palce, jak to mówią. pa- 
trzeć potrzeba. 

— Q przybyciu ks. Bismarka do Kissingen 
donoszą dzienuiki bliższe szczegóły. Przywiozła go 
lokomotywa o nazwisku — omen est omen — 
„Grzmot”. Tłumy publiezności czekały na przy- 
jazd pociągu. Nareszcie stanął a z szaro pomalo- 
wanego wagonu kanclerza wyskoczył najprzód Ty- 
ras, pies, ulubieniec Bismarka. Był czegoś roz- 
grożony, bo tylko z trudnością zdołał go lokaj uspo- 
koić. Po Tyrasie wystąpił książę w stroju cywil- 
nym. Kłaniał się na wszystkie strony a reporterzy 
niemieccy opowiadają dziwa 0 zdrowej jego cerze. 


Opalil się tylko w Friedrichsruhe i w Varzinie, I 


Nareszcie zajechały bawarskie ekwipaże dworskie. 
Do pierwszego siadł ks. Bismark w towarzystwie 
sekretarza Rottenburga a w drugim usadowił się 
Tyras w towarzystwie lokaja dworu bawarskiego. 
I jazda do salin ! 

— Telefon i śmiertelność pozostawać majo 
z sobą w ścisłym związku, według zdania jednegą 
z doktorów amerykańskich. — Lekarz ten twierdzi 
(na zasadzie jakoby własnych pilnych obserwacyj), 
że śmiertelność pośród posługujących się telefonem 
w Ameryce jest trzy razy większa niż pomiędzy lu- 
dźmi odmawiającymi sobie tego udogodnienia. — 
Według mniemania owego lekarza: objawy choroby, 
spowodowanej ciągłem używaniem telefonu, rozwijają 
się najczęściej w mózgu, w płucach i w nerwach. 

„SŁ. James Gazette, powtarzając tę wiadomość, 
wątpi o jej prawdziwości i nazywa lekarza amery- 
kańskiego fatalistą, 

— Niespecjalność. — Czy pan nie wiesz, ile 
waży kubiczny centymetr wody? 

— Ja nawet nie wiem, ile waży funt kubiczny, 
do tego trzeba specjalisty... 


Część ekonomiczna. 


= Walne zgromadzenie cbu Towarzystw rol- 
niczych krajowych (Towarzystwa gosp. galicyjskiego 
i Towarzystwa rolniczego krakowskiego), połączone 
ze zjazdem właścicieli gorzelń z całego kraju, od- 
będzie się wspólnie w dniach 4, 5 i 6 września rb. 
w Krakowie. 

Program zjazdu: W sali Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń. Dnia 4 września: Narada hodow- 
ców bydła w sprawie doboru ras odpowiednich po- 
trzebom kraju naszego. Referent zaproszony przez 
komitet Towarzystwa rola. krakowskiego, profesor 
Kazimierz Pańkowski. — Dnia 5 września o godzi- 
nie dziesiątej z rana posiedzenie wspólne obu Towa- 
rzystw roln. tndzież wszystkich uczestników zjazdu. 

i Porządek dzienny: 1. Zagajenie; 2. O ekono- 
micznem znaczeniu subwencyj państwowych, referent 
komitetu Tow. gosp. galic. profesor Stanisław Sta- 
rzyński; 3. Uprawa roślin pastewnych (mięszanki), 
podsiewy, trawy: referent p. Przecław Sławiński; 
4. O chowie koni włościańskich, referent p. Stefan 
hr. Zamoyski; 5. O spółkach nabiałowych, referent 
p. Stanisław Jędrzejowicz. 

Dnia 6 września: Narada panów właścicieli 
gorzelń. — Rozbiór kwestji opodatkowania gcrzelń, 
tudzież spraw z tym ważnym przedmiotem w związku 
będących. — Referenci pp.: Stanisław Polanowski 
i Pivtr Gross, zastępca p. Tadeusz Rutowski. 

Komitety obu Towarzystw rolniczych krajowych 
zapraszają wszystkich panów rolników, tudzież pa- 
nów właścicieli gorzelń, aby na ten walny zjazd jak 
najliczniej zebrać się raczyli. — Szanowne Rady 
Oddziałów Tow. gosp. upraszamy udzielić niniejszy 
okólnik do wiadomości ozłonkom swego Oddziału. 

Zawiadamiamy zarazem, że udaliśmy się do za- 
rządów kolei krajowych celem uzyskania zniżenia 
eeny przejszdu dla uczestników zjazdu. 

Prezes Tow. gosp. galic. Adam ks. Sapieha, 
wiceprezes Tow. roln. krakowskiego St. Homolacs, 
za sekretarza Władysław Zawadzki, sekretarz Hen- 
ryk Lewiecki. 

= Pierwsza gal.-węgierska kolej żelazna. 
W miesiącu lipcu przewjozino 31.916 osób i 30.252 
tonn towarów. Dochód wynosił na linji galicyjskiej 
za przewóz osób 17.759 za przewóz towarów 47.429 
ał.; mą linji węzierskiej 7.825 zł. i 28.255 zł, Ra- 
zem w fipcu 1877 wynosi doshód 101.268 zł. (379 
zł. na kilometr) podczas gdy w roku 1886 wynosił 
88855 zł. (333 zł. na kilometr). W ogóle od 1 sty- 
eznia do 31 lipca 1887 wynosił dochód 687.871 zł. 
(w roku 1886 w tym samym czasie 556.722 zł). 


Wiedeń 18 sierpnia. 

(Z) W sferach urzędowych coś niby się 
warzy i kotłuje przeciw księciu Koburskiemu. Jour- 
nal de St. Petersbourg wystąpił z bardzo o- 
strym artykułem przeciw niemu i pewną jest 
rzeczą, że ten artykuł będzie należycie obrabia 
ny w rozmaitych hotelach dyplomatycznych Eu- 
ropy. Jedna tylko giełda przyjęła go z obojętno- 
ścią charakterystyczną dla wszelkich jej czynno- 
ści od kilku tygodni. Myliłby się jednak ktoby 
sądził, że owa obojętność pochodzi ze spokojne- 
go ufności nadziei 
I giełda .podziela 


zapatrywania, z pełnych 
Tak nie jest. 


wyrazu. 

Przy bezczynności panująeej od długiego 
czasu, brak zarazem miary jej nastroju, którą 
bywa zawsze w ęcej lub mniej żywa akeja spe- 
kulacyjna, liczba i zakres obrotów finansowych. 
To sę widome znaki niewidomego nastroju gieł- 
dy; — teraz jednak żadnego z owych znaków 
spostrzedz nie można, bo ona jakby w letargu, 
bo jej oblicze zakryte grubemi chmurami apatji 
i rezygnacji. 

Odrobinkę ożywienia okazywała spekulacja 
na wiadomość o pogorszeniu zdrowia cesarza 
Wilhelma, — ale trwało ono chwilkę. Jak kro- 
pla wody orzeźwiającej puszezona na wargi ko- 
nającego z pragnienia ożywi go na chwilkę i 
poruszenie całego ciała powoduje, a w ludziach 
słabego pogladu bndzi się przekonanie, że cho- 
remu lepiej i że żyć zaczyna na nowo, — tak 
i owa wiadomość ruch spowodowała: jeden ruch 
ciekawości — i znów zapadła w odrętwienie. 
Dowodem to tylko, że giełda ma swe strony sła- 
be, w które lekko dotknięta, odczuwa już ból 
słaby, ale aby ją zbudzić i do normalnego przy- 
prowadzić stanu, na to silniejszej potrzeba po- 
budki. A jako śpiący w czułem pobudzony 
miejscu ruch czyni, aby powtórnego uniknąć dra- 
Żnienia a tem samem zdradza, że tam drażniony 
całkowicie obudzon być może, tako i świat finan- 
sowy ukazał tutaj jedno z miejsce najtkliwszych. 
Czekajmy jednak nim w ono należycie trafiony 
zostanie. 

Stan kursów zmian doznał subtelnych. 

Notowano : 

Kredyty austr. 28220, 
28875, anglobanki —'—, uniony —.—, laen- 
derbanki 222.25, bankvereiny 9175, ludwiki 
212.75, czerniowieckie 228:75, renta wspólna 
81:55, srebrna 82'85, złota austrjacka 11315, 
papierowa 50/0 9650, złota węgierska 10060, 
papierowa 50/, 8740, rubel 1:091/,. 


w przyszłość. 

obawy, jakiemi moga napełniać wspomniane gło- 
sy sfer dyplomatycznych, ale nie może dać im 
| 


kredyty węgierskie 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 20 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 
odręczne pismo cesarskie .do podkomorzego hr. 
Trauttmansdorffa, postanawiające, że z dniem 
18 sierpnia br. w miejsce dotychczasowego zło- 
tego medalu za sztuki i umiejętność, zaprowa- 
dzona została odznaka honorowa jako wyraz u- 
znania znakomitych zasług na polu sztuk i u- 


miejętności, a  zawiadywania nią polecone 
cesarskiemu podkomorzemu. Rzeczoną odznakę 
tworzy medal z popiersiem cesarza zZ jednej 


strony, zaś na stronie odwrotnej jest napis: litte- 
| ris et artibus. Odznaka ta nosić się będzie na 
szyi na czerwonej wstędze. 

Wiener Ztg. ogłasza zarazem cały szereg 
osób, którym została owa odznaka udzieloną i 
wymienia między innymi Matejkę, 

Berlin 20 sierpnia. Oficjalnie ogłoszono, że 
cesarz skutkiem nagłej zmiany powietrza zazię- 
bił się, skutkiem czego od czasu do czasu wy- 
stępują u niego cierpienia reumatyczne, : 

, Petersburg 20 sierpnia. Mosk. Wiedomosti 
oświadczają, iż twierdzenie pewnych dzienników, 
jakoby Katków fanatycznie nienawidził Niemców, 
a natomiast kochał Francję, jest błędne. 

Rzym 20 sierpnia. Saletta telegraficznie 
przesłał rządowi wiadomości, iż Ras-Alula wypu- 
ścił Savoiroux na wolność i że ów podróżnik 
przybył właśnie do Masawy. 

Londyn 10 sierpnia. Posiedzenie Izby lor- 
dów. Salisbury odczytał projekt proklamacji ogła- 
szającej, że liga irlandzka jest wrogiem dla 
państwa związkiem. 4 +/ 

Sofja 20 sierpnia. Władze przygotowują się 
na poniedziałek do przyjęcia ks. Koburskiego. 

Balfour oświadczył, iż proklamacja doty- 
cząca narodowej ligi irlandzkiej, upoważnia wi- 
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cekróla do zgniecenia ligi w każdym tym dy- 
strykcie, gdzie ona podżegałaby do zaburzeń i 
gwałtów. 

Rząd przystaje, aby we czwartek przepro- 
wadzono nad tem dyskusję. 

Londyn 20 sierpnia. Izba lordów przyjęła 
ostatecznie irlandzki bil agrarny. 

W Izbie gmin oświadczył Smith, iż wypu- 
szczenie Arabiego baszy na wolność, nie da się 
pogodzić ani z interesami Anglji i Egiptu, ani 
też z pojęciem sprawiedliwości. 
pa PZ ORANY 


NTadesłane. | 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Teodor Doliwa Błotnicki 


c. k. asystent szkoły położ, we Lwowie 
ordynuje w chorobach kobiecych i akuszerji 
przy ulicy Jagiellońskiej Nr. 24 dół. 


Podczas nieobecności Prof. Dr. A. Czyżewicza ga- 
stępuje go w klinice i praktyce prywatnej. 


1606 1—6 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


we 
1 
kantor wymiany | LWOWIE 
przeniósł bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 
ulica Karola Ludwika 1. 


Dom komisowy 


1 
spedecyjny 


o 


Z glog wych targów 
| EURE [Parowa 
suv; 


| 20 sierpnia | Lwow | 


-7 2346 85 -7 10f6 65 -7 —[7.— -7 50 
50 [4:0-5.-]430 470j4.60—5 15 
6 25]4 60 -5 — fi 50 -6 —j4 —— 650 


| Porenins T —-— 

Żyto 4 50 
Jęczmień 4 —- 
Owies 3850—4 —]34% -3 95]35U0 4 — [3 65—4 
Groch — B—]450 7-]425 654475 7 — 
Wyka '— 45; 85 — 4 40[3.50 - 4 50]4 — —4 75 
Rzepak .25 9.4:]9.—  9.60]9 — 


Luirnka 

Konie eser. 

Konie. biała. 

Konie. swe. 

wszystko sa 100) kijo nstto bor sorka. 

Chmiel za 56 kilo lose Lwów s! 20 — 50 narejnalcie 
Okowita ma 10-000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 25— 
Wiedeń 20 sierpnia. Pszenica od 718 do *—. Żyto od 
5:85 do -— Okowita 26 75— do —'—-. Berlin 2) sierpnia 
Psrenich 15150 do 155 — Żyto 116.— do 119.-- Okowita 
7230 do 73.—. Peszt 20 sierpnia Pszenica 690 do — — 
Żyto 570 do —— Okowita 27 — do 


40 -55 


Kursa giełdowe. 


Wiedeń dnia 20 sierpnia. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierewa 8155 Renta wspólna sre- 
broa 8280 Renta 40/, złota 113.95. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.50 Akcje banku anstro-węgierskiego 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 280.90. Funty 
szterlingi 125:85. Napoleondory 09 95—,Marki niemie- 
ckie 61.51 —. 


Z w RE 


Lwów. Z Izby handlowej 29 sierpnia 1887. 
1. Akcje za sstukę. - 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: er 
Kolsj galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k 211 25 214 50 
+ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 76 225 75 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 275 — 280 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w. a. 211 — 216 — 
2. Listy zastawne za 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a - — — —- 
s =) Dm > 99 75 100 75 
z oyee prem: 102 75 108 75 
Basku krajowego 4'j,*,, W. a. 96 — 97 — 
Tow. kred. galio. 5 , 161 25 102 25 
= ` » 4. - 395 50 96 50 
- . " 41/, a 99 og 100 oz 
3. Listy dłużne za 100 str. 
G. Z kr. wł. (d. 69/,) 89%, w likw. 47 — L3 
ma ae a AD a a 41 — 4 
4. Obligi za 109 gèr. 
Inderanizscyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 


Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 169 — 101 


Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pro. w.a. 1038 50 105 50 
- a „ 188841/,?/, , 94 50 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 50 19 50 
M Stanisławowa . 28 50 8l — 
6. Moncey. 
Dukat holenderski ; . 5:82 593 
Dukat cesarski . . 590 6 — 
Napoleondor F . 9792 10°02 
Półimperjał rosyjski . 10:23 1033 
Rubel rosyjski srebrny „ 1:54 1:64 
j- 3 papierowy „.109— FIl— 
100 meret niemieckich 61.70 6210: 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku, 


N M aj Ro 
| AESDECEGEO | 
. o Q 2, Eo 
DLwowaprzychodzą [EF ŻĘ JEST g 
Š o a ke Y | 

Z Krakowa . . . .|550| 927  |i1.35 3858) 8.84 

„ Podwołoczysk . . .|1024 805) wś| 3.50| 2.15 s A 

„o „ na Podzamcze [1010 RA 3.19 Udy, 

„ Czerniowiec 10. 8| 3.85) **s| 330 

le Lwowa sdchodzą: 

Do Krakowa . „ 11044) 4.10 4 50|2.25| 7.58 
„ Poi wołoczysk . 6.19/10 25) es 12 38 4.08| „Do. 
»  „ Z Podzamoza | 6.22/1055;53| 1.08 wody 
„ Czerniowiec : | 6.2 11.06) *-g |12.22 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa. Husiażyna i Èa- 
wocanego pociąg osobowy godz. 1 m. 


sb. 
7 Chyrowa, Stryja i fawocznego 
godz. 8 m. 9. 


Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- ~ 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 41: d i 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 


godz. 7 m 

Do : 

Uwaga : Godzin 
czają porę noona o 


pociąg osobowy 


20. b 
Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g- 6 m. 30 
oznaczon* grubemi liczbami ozna- 
godziny 6 wieczór do 5.59 m, vano. 
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WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
DI. IZrzyżanowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

— Ha, haha, — zaśmiał się lichwiarz z ta- 
kim wyrszum, jak gdyby słowa te, najwyższą 
dla niego stanowiły pochwałę. Ha, ha, ha, a toś 
mi pan pochlebił. Uspokój się wszakże, nie mam 
zamiaru umierać tak prędko, 

— Chyba, że zabierając się do równie szla- 
chetnego rzemiosła, jak obdzieranie biedaków ze 
skóry, zamówiłeś sobie u niebios długi termin 
życiowy, — upominał St. Mar z szyderstwem. 

— Niech to pana nie obchodzi, — wykrztusił 
Fidget dobrodusznie, sięgając po nowy kieliszek. 
Dobrze wam to oburzać sią na rzemiosło, więc 
cóż, chciałem pracować uczciwie i niezawsze 
przecież wypożyczałem pieniądze, czy myślisz 
mr. St. Mar że mi się wiodło, że zarobiłem na 
porządny chleba kawałek ? Gdzie tam, człowiek 
biedę klepał i musiał rzucać co prędzej zajęcie. 

Widząc, że trunek zaczyna już działać, i 
czyni zasuszonego sknerę rozmowniejszym, St. 
Mar dolał mu ponownie, rzucając pytanie, zwy- 
kłym swym drwiącym tonem: 

— A cóż to był za sposób zarobkowania? — 
Chyba bardzo uczciwy. Kiedy taki ite ty cny 


MEEI oz E 


merre o PET ART AAEE Ae È 


JAN IHNATOWICZ 


własnej roboty za I3 złr. 50 et. i wyżej. 


Q G|AJAJA(A/A/4 APWNEWNCJ 


Henryka 


Cena czekolady za pół kilo: 


MENEMENE AFYNPNPUPN 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, 
wyż wymienione towary, sẹ najlepszą rękojmią, 


Ouraan RAKARZCAYOG 


bieniec* (Liebling) 


najmilszy i 


rzenia chaiselongue 


11 zł. razem. 
KAROL BAYER, Wien |. 


Pesak JUSTYN, 


Pracownia i skład 
GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 


Pawła Piątkowskieg'o 


we Lwowie, plac Halicki 1. 18. 


Dziękując za tia wzgiędy Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj- 
nowsza i najmodniejsze towary jesienne I zimowe po umiarko- 
wanych conach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go- 
towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 


Marynarki w cenie 6 zł Pantalony mezkie 3 zł, 50 ct. Kamizelni 2 zł 50 ot. 


Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na 
ratnie i po ZE GACIE DA Ka cenach. 


Pierwsza galic. parowa 


Fabryka Czekolady, 


Bardzo miałko utarta zapo- 
mocą siły parowej w nowo 
sprowadzonych maszynach 
granitowych najnowszej kon- 
strukeji. 


Na karnawał 


mięszuanych 75 ct. 


jakie sobie zjednały 
że zaklad ten towar 
swój tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszy ch 
sprzedaje. — Zamówienia z prowincji uskutocznia odwrotną pocztą. 


Wiedeński patent. fotel do wypoczynku „Ulu- 


najwygodniejszy sprsęt wypoczynkowy dla salonu, werandy, ogro- 


Rozsyła się ten fotel zz € h 
pobraniem pocztowem do wszystkich mia 
w pakietach mających wagę 3—10 klgr. Prospekty gratis i franco, Fotel do 
wypoczynku zł. 3. Nadzwyczajnej wielkości zl. 4. Cześć sprzetu do utwo- 
zł. 1.50 i 1.40, Poduszka i wałek pod głowę 50 et. 


obywatel i krętacz zawołany, nie mógł sobie dać 
z nim rady ? 

Stary Fidget wychylił do połowy szklane- 

czkę, zwracając zaś na Augusta małe swe oczki, 
| podnieceniem błyszczące, rozwodził się z nie- 
zwykłą gadatliwością. 
Żartuj pan sobie zdrów, — a mówię ci, że 
szło mi jak z kamienia. Zresztą, co tam, po- 
wiem, — dodał z nagłem wylaniem. — Widzisz 
mr. St, Mar będąc młodym ksatałciłem się na 
lekarza... na chirurga... no, właściwie na feleze- 
ra, rozumiesz przecież, Zawód zdawał „ię porzą- 
dny, z początku więc pracowałem sumiennie, ale 
pomimo wszelkich usiłowań, okrutnie mi nie szło, 
to też po kilku latach, doszedłszy tak do twego 
wieku mniej więcej, zrozumiałem, że twardą pra- 
cę Pan Bóg tylko dla głupców i dla bydląt stwo- 
rzył, sprytni powinni się umieć z pod niej wy- 
łamać i dlatego wziąłem się do czego innego. 
Cóż chcesz, medycyna to chleb nie dla mnie, 
raz tylko dostalem dobre honorarjum, — wołał 
uderzając w stół z całą mocą, że aż kieliszki 
szczękały, — raz jedynie udało mi się porządną 
złowić rybę i to wyobraź sobie w piętnaście lat 
przeszło po porzuceniu praktyki l... 


Wyraźnie piętnaście lat, — tu znów kości- 
ste jego szpony w pięść zaciśnięte z hukiem na 
stół opadły. — Ho, he, co to był za dzień świą- 
teczny! W przeciągu paru godzin zarobiłem o- 
krągłych pięćdziesiąt funtów. Wprawdzie marno- 
trawny głupiec był, kto mi tyla dał, ale zarobi- 
łem, a można sobie wyobrazić jak ściskałem pie- 
niądze raz je pochwyciwszy. Ha, ha, — zacierał 


poleca: 


2 zwust l G 


EE 


prowincja aa 
613 


viola 


Tretera 2 


| 
RAPA AAC 
i 


I 


ZG ILEKL 


1.45, 
Kocyki na łóżka po zh 3.415 


a eiA | 


1560 


szłakami 1.5 


mj salakarai po 60, et. 
tux. uskarpotek białych 3.50. 


du i dla turystów. Patentowana maszynerja daje najzupełniejszą pewność, a 
ta cząść sprzętu, która tworzy Chaiselongue może być bardzo łatwo odjętą 
lub dodaną. 


szkołą realną. 


1594 3—3 wych prospektów udziela 


, Landesgerichtsstrasse, 18. 


we wszystkich szerokościach i gatunkach 


na story, markizy, itp. drelichy kolorowe 
| AA GR PETE 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Kompletne wyprawy 


od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej bielizny jakoteż kon- 
fekcyi dla dam. (modele paryskie) a mianowicie: 


suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp 


AGXZYN SCHAYERO 


WY S I wvovwvvie. 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione %ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


Puder hygieniczny 


katność praytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30,50 ii zł. 


Ołówki do uwydatnienia *”" 


Pomadka różana 
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 


usuwa pocenie się rąk i 


P 
jemny stąd pechodzący odor, Flakon 50 ct. 


Woda miodowa 
BAALAALRAAALARARARARAAR TET 


pod „złotym Lwem“ 


Sienniki at jatowe w pasy pe 1.30. 


Kapy brykotewe kelərowe duże pe 2.90, 3.30. 
ją tua. ehusvek płócienuych białych 1.25 
1 tuz: shustek M wek ŻE a kolorowema 


tua. chustek Rata r kolorowe- 


tuz puúezoch kolorowych 3. — 
tuz possowek b ałych lub kolorowych 3 
ścireczak płóciennych do prechu 1.25 


Cenniki na żądanie franco. 


Akademja dla handlu i przemysłu 


RAT 


Prawo Pubiiczności na mocy © k. dekretu ministerjalnego sd 1 muje 1879 
Akrdemja rozpoczyna z 15. września b. r. ewój 4óty rok azxolny. 
Trzy kursa i klasa przygorowawcza dla takich, którzy de ukademji jeszcze 
przyjęci być nie mogą. 

Abiturjenei Zakładu mają prawo do jednorocznej służby wojsko- 
wej, jeżeli przed wstąpieniem do niej ukończyli niższe gimnazjum lub niłszą 
Dla takich uczniów, którym tego warunku brakuje, istnieje 
osobny bezpłatny kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznego 
ochotnika. — Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż szczegóło 


Dyrekcja Akademji dla handlu i przemysłu w @raou. 
ANZIO NG GSR tai dh dgtalitore 
| p p oe asm 0 we" wa 


a Ng —— tg —— a — Z m CE ZE EE 


i it Care | ik p: w największym wyborze F KN AVER i SYN 


ręce, śmiejąc się złośliwie, — znam takich coby 
sobie dali uszy poobcinać za posłyszenie cieka- 
wej historji, — ale nie z tego, stary Fidget 
Hurde umie sekretu dotrzymać. Gdyby mi się 
podobało, mógłbym jednem słowem obalić brzyd- 
ką intrygę, nad którą ludzie głowy sobie suszą, 
gdyby mi się podobało, zniweczyłbym odrazu 
wszystkie ich knowania, — ale mi się nie podo- 
ba i koniec. A jak nie chcę, to mnie nikt do 
tego zmusić nie zdoła. Tak, co wiem, to wiem 
dls siebie. 

St. Mar zaśmiał się wesoło, jak gdyby go 
wysoce bawiło opowiadanie podehmielonej kary- 
katury, — widząc zaś, iż na nieprzywykłym do 
gorących napoi Skiedam co raz silniejszy wy- 
wiera skutek, pochylił się nad świecą w celu 
zapalenia cygara i odparł: 

— (Ostrożnie, bo gotówbym zgadnąć całą ta- 
jemnieę. A że pięćdziesięciu funtów nikt darmo 
nie daje, pewno więc wywdzięczając sią za nie, 
dopomogłeś jakiemuś biedakowi do pożegnania 
się tym nędznym świalem. 

— Oho, co to, to nie! Nie zgadłeś pan, — 
zawołał skąpiec z piskliwym wybuchem śmie- 
chu! — Udało mi się nawet ciebie mr. St. Mar 
wyprowadzić w pole. Otóż nietylko że nie uśmier- 
ciłem nikogo, ale przeciwnie dopomogłem małej 
ślicznej dziewczynce, do powitania tego „uę- 
dznego świnta*, jak go nazywasz. 

Serce Augusta uderzyło gwałtownie, ręka 
trzymająca cygaro drgneła, postać zaś cała wy- 
prostował się jakby pod dotknięciem iskry olek- 
trycznej. Zaczem jednak stary skąpiec spostrzegł 


w Krakowie Sukiennice 


odświeża | nadaje twarzy przy- 
jemną naturalną białość i deli- 


i, czarne i ciemno 
po 60 ct. 


1312 ? -? 


ach i nieprzy- 


usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia 
ręce. Flakon 60 ct. 
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w delikatnych gatunkach bar- 
dzo tanie, także resztki, Pro 


\ SUKNO szę żądać próbek 


Tuch-Fabriks-Niederlage 


„Zum weissen Lamm in Brünn“. 
1584 5-9 


rosseła przes c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany 


Zakład krowiankowy 
zi Freyśligama 


lekarza miejskiego w Lisku. 

Cena foli dla 2 dzieci wystar- 
lezająca 60 ct. wraz z opako- | 
1548 25—25 waniem. 


dla 


| 


STACU: 


1:82 6—8 
1551 


najniższych cenach 


Aoc pot” zB 


Papier 2 fabryki Braci Fijalkowskioh w Białej | 


| Ochrona i utrzymanie: 
a wzroku! gg 
Ważny najnowszy wynalazek 


Rodenstocka centralnie toczone 


sakta diafraomowa, 


BF przes panów okulistów uznane 
OKULARY, CWIKIERY 


do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko 


MAURYCEGO BOSGOWITZA 


przy placu Marjackim , 


jak» w jedynie uprawnionym do sprze- 


po stałych cenach fabrycznych. 


Szkła tego rodzaju są w wyrsniętym w 
obwodzie azkła rowku opatrzone czar- 
n, diafragmą, w skutek czego nie do- 
puszczają 


wystarczy także podanie dotychczas 
używanego numeru, także wieku osoby 


Najnowsze i najlepsze patentowane 


BAROMETRY METALOWE 


z podwójną padón ka 


jaka wyśmienite przepowiednie moteo- 
| rologiczne od 4 sł. i wyżwj, również 


wyłącznie w autoryzowanym dia Galicji 


Maurycego Boscowitza 


we Lwowie, przy placu Marjackim. 


WOCO OOOO 


D JEM TREMĘ 
Ogniotrwałe i zabezpieczone 


KASSY 


używane i nawe jak najtaniej 
sprzedaż u Ś. Bergera Wien, 


PRZEGLĄD z dnia 21 sierpnia 1887. | 
dobre 


te oznaki niezwykłego wzruszenia, już St. Mar 
zawołał ze śmiechem wzgardliwym. 

— No, musiała być sroga posucha na dokto- 
rów, kiedy aż ciebie wezwali, pewno padł na 
nich pomór nadzwyczajny, albo też biedna chora 


niedostępnych błotach Yorkshire u? 
Śmiech ten zjadliwy dopiął zamierzonego 
celu, urazil bowiem miłość własną Fidge'ta. 

— Wśród fal rozhukanego oceanu lepszem 
byłoby określeniem — poprawił zgryźliwie. — 
Zresztą czy zły lub dobry zrobili wybór, pan 
o tem sędzić nie możesz; nięukiem i fuszerem 
nie byłem, a przytem nie wielki pozostawał mi 
wybór, ponieważ bowiem doktór okrętowy umarł 
na Przylądku Dobrej Nadziei, prócz mnie więc 
nie było lepszego lekarza. 

— Bardzo to dla ciebie szczęśliwie, bo gdyby 
nie konieczność, pewno byś nigdy owych pięć- 
dziesięciu funtów nie oglądał, — szydził St. Mar 
z nisubłaganą ironją i jawnem niedowierzaniem, 
obliczonem na to, aby coraz więcej rozdraźnić 
starego, który w tej chwili radby słuchał pane- 
OCbcąc go 

August 


giryków na cześć swoję Śpiewanych. 
zaś wyprowadzić z granie cierpliwości, 
odrzucił złośliwie: 

Mój drogi, trafił swój na swego, czy myś- 
lisz, że jestem dzieciakiem, który uwierzy w każdą 
opowiedzianą mu historyjkę? Nie mnie kochanku 
wywieść w pole; w takie magnackie honorarja 
wtedy bym dał wiarę, gdybym dowód na nie 
Kiedy ci się rów- 


czarno na białem zobaczył. 
trzeba było zapi- 


nie niebywała trafiła gratka, 


pod gwarancją z materjału fabryki B 


Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
Ed. Oberleithnera Synów 


we Lwowie, plac Marjacki ©, kamienica księcia Ponińskiego. 


Cenniki fabryczne na 


Praktyczny kurs 


rozpoczyna nowy 


za najodpowiedniejsze. 


i LORNETY, 


czeniem, mazykalnymi uc 
u optyka 


znakomitych 1naweów. 


ryskiege jako ulubiony 
WE LWOWIE 


daży handlu dla Galicji 


od 2 złr. i wyżej. 


one fałszywego tamania || 1-4 


sg te kuchenna do ciast " Pół kilo promieni, Sporządzone są z najtward- 
egomin etc. . str. 60 et. najwyborniejszych . h azego i najwytworniejszego szkła, we 
Sa zdrowia bez wanilji .  „ 80 , GRAS po Eroi p POLS He upojne opo yada ja wszystkich możebnych fasona 

anilowa |. u © „ d06= Przekcieradła płósienne bez szwa 04 z BĘ 7 Ą 
Wanilowa znakomita . sp „l sn o sa deserowych 5 Prześcieradła wzirtingowe bez aswu po 66 kiery AERA RTE cii Jan Rygiel 
CA A BX Ni ; l v0' + w obfitym wyborze 1.30 i 150. 1581 43—7 wrutnie, należy jedynie podać, do ja- 

ET w proszki, wint iony M © EA złe. 120 Poszewki gorowe pe 40, 0, 80 eentów 99 kiego celu mają one ałużyć, do czy PRACOWNIA STOLARSKA 
Czezolada w tabliczkach po 5, 10! 20 i zbet. Liame rón Sienniki gotowo jutowe szare po 90 ct tani. lub pracy, czy na oddalenie, 


RODENSTOCKA 


skrzyuki do chmielu 


niebieską | krajową, także wszelk 


io potrójnej skali 


gospodarzy i turystów 
cenach — oraz wsze 


do nabycia 


względom Szan. P. T. 


handlu 


1—6 
Gm Zk TT NL 


optyka i mechanika, 


I-? 


O0O0DB0O00Ć 


od włamania się kawaler lat 28, przez 


przebywał w Ka. 


Rekomendacje i 
54 n dobre 
wk 
Brafinerstrasse 10. 20 - 


Katalogi gratis i franko. 


oe- Próbki na mi Ej 


mieszkała w pustyni jakiejś, może na dzikich i 


Koszule męskie salonowe 


(e ochronną marką) sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3:25. Kołnierze tuzin złr. 2'60, sztuka 22 ct. 
Mankiety tuzin złr. 480, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od zir. 110 do 140 i wyżej. 


BIRKE IZN A 


Aleksandra Bogeclego 


we Lwowie, ul. Grodzickich l. 2. 


od wielu lat koncesjonowany 


1 września. 
Dzieli się na kura poezrgtkewy, średni, 
i wyiszy. W każdym oddzials zostaje 
ueaeń podłeg zdolnońci i cassum, jaki mu 
pozostaje od nauk sskolnysh. Ceny tsgo 
kursu są bardzo umiarkowane, Mogę się 
poszczycić 24-letnią praktyka i doświad. 


mi, jakoteż miłem nananiem wysokich i 
dyplomem i medalem konserwaterjum pa- 


Maruiomtela, Rebera i Croharego. oraz p. 
Karola Mikulego we Lwowie, pod którego 
dyrekcją od roku [860 1:72 występowa- 
dem we wielu koneertach Towarzy.twa 
muzycenego, otrzymawęsy w usnamin wiel- 
ki mrdsl pamiątkewy dyrektora Mikalezo. 

Mam zaszczyt podziękować Wysokiej 
P. T. Publiczności za łaskawe Wsględy i 
polecam wię nadal łaskawej pamięei jako 
akuratny i sumi.nny naoeryciel mwzyki, 

s poważskiem 


Aoki or Bogucki, 


we Lwowie 
|| ul. Chorążczyzna liczba 13. 


Przyjmuje samówienia na 


w zakres ten wchodzace miejscowe 
i z prowincji po najprzystępniejszych 


polecając się przytem 


Z wysokim skacuukiem 


JAN RYGIEL 


majster stolarski. 


Ogrodnik 


Poznańskiem, życzy 
sobie zmienić posadę od 1 Październi- 
ka lub 1 Stycznia b. r. 
świadectwa bardzo 
Uprasga adrosować do admini- 
stracji Przedlądu pod lit B B Nr. 100. 

1599 4 ? 


100000000 |Zgłoszenin wraz z fotografią pod 
OODDQD: W. poste restante Bób ka. 
—sE— z —GE— EF 


sać natychmiast fakt, datę i nazwisko bsf 
dzieja łaskawcy, który cię za nie złotem © obi 
pywał. Ale co prawda, tybyś i tego a 
niemógł, bo by ci było żal atramentu I rosie 
kartki w starym, zatłuszezonym pugile! J) 
Kochany, ezcigodny i zacny Fidget'cie, Pd 
mij odemnie pokorną radę i gdy ci pray i 
drugi raz ochota okłamywać kogoś, uczJ Podst 
zgrabniej trochę! — Bo co do mnie, wycho dzie 
z przekonaniem, że jeżeli ei kto dał pięć: 
siat funtów, to prędzej za podstępne wyprawiew? 
kogoś na tamten świat. Przyznaj się, dałeś vrut 

— Nie dałem! — wrzasnął skąpiec Z er 
żeniem i gniewem zarazem, czuł bowiem P? 
mo działania kieliszka, iż Oskarżenie takie Bo, 
nem być może. Nie dałem, prawdę ZA 908 
moich, mógłbym stwierdzić dowodami, 8 4100 
tego znazła potrzeba. Oho, mam wszystko s CZAT od 
na białem* właśnie, ale ani mi się śni W 
kryte grać karty. 

— Och, co do mnie, możesz je schować wi, 
dzo głęboko nawet, — zaśmiał się dręczyć”, 
jego wesoło. — Za wszystkie twoja skarby: 
chciałbym mieć do czynienia, z niczem ©0 i 
w tej obrzydliwej dziurze znajduje, szczegól 
zaś z twemi notatkami, bo te muszą być O”. 
spolicie brudne. Brr... zdaleka czuję zapach m 
chlizny. Ale FE, gawędy, jesteś śpiący IL 
wiesz co mówisz, a ja muszę wracać do dom” i 
Nie mogę już czekać za memi dziesięcioma br 
tami, — przyjdę po nie kiedy indziej; pamięć” | 
tylko, przygotuj same ładne papierki... 


enedykta Schrolla Syna, poleca 


żądanie franco. 


fortepianu 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


we Lwowie, 


rok szkolnyj| 


anjam i olewku- 
Od szesególniovy 


uczeń sławnego 


poleca najtaniej własnego wyroby | 


Koszule salonowe 
po złr. 160, 2, 225, 25018. | 
Koszule s jednym, dwoma i trzema 8% 
sikami w prgodsie złr 250. 


Koszule nocne po złr. 1:75, 4, ordobioi J 
na wsór ukraińskich słr. 12:40, 26 


KALESONY 
po ełr. 1'10, 1-30, 165, 1:80 i 210 | 


Kołnierze tuzin po ałr. 240 128. 
Manklety turin po złr. 4 i 480. 
Chustki płócienne tuzin po złr. 9'40- 


w największym wyborze. 
f Prawdziwe saskie 
(SKARPETKI, POŃCZOCHY; 
dla pań, sów, i dzieci. 


Na żądanie szczegółowe cennikt 
1530 19 - > 


ua Wystawę 
ie iane roboty 


Ikie reperacje, 
leskan ym 
Publirzności. 


Anonse PP. Abonóntów. 
(Które każdy abencui ma przy "l 
amieszekać bexpłatnie w objętości 

wierszy miesiecznie.) 


Dokiorand, który sa parę miesięcy mi 
otrzymać dyplom lekaraki, dln b’ 
20000 środków do ukońcsania studjów, bgn 
m |wojéć w porozumjenle z sacnym! ro Eyo 
mi panny inieligantvej, g dobrem "ISB 
weniem, nie więcej jak 29 las liesaet) s 
x odpowiednim posagiem, Listy (lepia 
fotografia panny) za których śni dyski, 
cję i swrot na Żądanie się ręczy, up” w. 
się łaskawie nadsyłać pod adresą* 
Droski poste restante Wielkiedrogi: — 
Mloda Panna, przystojna £ dobrofo ód 
mu, odpowiednio wykształcona z po”... " 
familijnych poszukuje towarzysza Żyd: 
wieku do 30 lat i acełem stana win os 


a 
b 


dłnższy exas 


1478 16—52 pod „złotym Lwem“ we Lwowie 


odwrotną pocztą "ME 


Z drakar i ografi 1 Pillera i ara i Spóki NE (Nr. Telefonu 174 =A 


